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(2n . Jest wysoce znamienna. W li- 
^ rzeszy, która odprowadzała 
stann8116 s;iicz‘'ltki zmarłego męża 
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fols?" ^ ГОсгУ1а za tą trumną cała 
bvle«a: Wczorajsza — w osobach 
b' m̂ .Prezydenta Rzeczypospolitej, 
. o s t r ó w  i dawnych posłów sej- 
ö y d v j .Wszelkich odcieni partyj- 
рГ(“:. dzisiejsza — w osobach wice- 
''yćhе>Га’ dostojników państwo- 
t‘0ï ï  1 .członków Sejmu obecnego; 
Лу-h Jutrzejsza — w postaci licz- 
Wei ZesP°łów młodzieży akademic- 
G.\b’ Zwłaszczą wychowanków S.G. 
retn .'Y której Zmarły był profeso- 
Uiy ' Aby obraz był pełny, wymień- 
^  «elegatów mieszczaństwa i 
dUc- ^ y a ,  inteligencji pracującej i

(j^Prawdę, pogrzeb wczorajszy bu 
by£ .Przeczucie tego, czem mogłaby 
dnp .^soł.dacja społeczeństwa. Go- 
cjj “"'agi jest to, że akt konsolida- 
»Ze j^^orzutnej dokonywa się zaw­
iej "Około symbolu pracy konkret- 
G t^k^ć przecie ś. p. Władysław 
tej j® .b y ł człowiekiem pracy zażar 
i»e; .ofiarnej, całkowicie poświęco­
nej w  111 Publicznemu. Mógł się w 
r<4>i ЯУ mylić, jak każdy, który coś 
Ütiaî i i  d z iałał wiele i śłady tego 

trw ają, towarzysząc nam 
ystkim w życiu.

kttnv~nakże, czemu konsolidacja do- 
g° się u nas zawsze wokoło te- 
соЧр. odchodzi, a nie wokoło tego, 
n̂ d * 1 c° nadchodzi. Czemu — 
stre<l r4 mną? Oto pytanie, jakie na- 

P°srzeb ś. p. Władysława 
1ц nam, a  zapewne i wie-

s. b.
* *
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Ä M O W Y  KANCLERZA Hi­
ty ]ś»yS z ambasadorem angielskim 
%ie ni*™e .nié doprowadziły, nara- 

^najmniej, do konkretnego 
Podobno, jako pierwszy 

Hitler0  ̂rokowań z Anglją kanclerz 
sy »д jPostawił... zmianę tonu pra- 
ci«itP el8kiej w stosunku do Trze- 
j^ieH^^y- J ^ ^ i  tak jest istotnie, 
w  Warunek ten został naprawdę 

, należy się liczyć z tem, 
nia angielsko - niemieckie

i - -----się rozpoczną i nieprędko
“  r®aiUaty.

Hitler, przyzwyczajony 
c ^ c h an*?*w, panujących w Niem­
ki“ ij* ®o i w drugiem państwie „o- 
te f - 12, Włoszech, zapomniał o tem, 

angielski nie ma wpływu na 
V Prasa angielska nżywa

jakiegokolwiek zaga- 
cie^Ta- Prasa ta, na całym świecie 

szacunkiem i uznaniem 
^ a r  niezależności, połączonej z 

i wyrobieniem poi i tycz- 
wolna, nieskrępowana, 

biiC2 "aP(rawdę wyrazem opinji pu- 
tej jl i na szczęście nie zagraża 
>kie n to *3  Przemoc. Rząd angielski 
5̂̂ 1пГ .^Pływu zarówno na przebieg 

« S 1 У  Izbie Gmin, czy w Izbie 
tyijül- > Jak i na treść, czy ton ar-^jęj^^zanrieszczanych w prasie

0  strukturze parlamen-

Pokłosie polityczne na przedwiośniu
R ad a Naczelna OZftL—Klub ii-go  Listopada—^Wojewoda Paciorkow ski— 

Ludowiec“ p. P u tk a i areszt dr. Gruszki—Bunt biurokracji19*
Życie polityczne kraju nie słab­

nie na przedwiośniu. Kro/nika notu­
je cały szereg interesujących zda­
rzeń politycznych, które należy za­
rejestrować.

>c
Dnia 20 marca ma być ogłoszony 

skład Rady Naczelnej O.Z.N. Rada 
składać się będzie ze 150 osób. Poło­
wa członków Rady będzie zamiano­
wana przez gen. Skwarczyńekiego 
głównie z pośród działaczy ze sfer 
legjonowo - peowiackich. Druga po­
łowa Rady ma być powołana w dro­
dze kooptacji przez członków mia­
nowanych.

Metoda ikooiptacji jest czemś no- 
wem w obozie, opartym na syste­
mie nominacji, posłuszeństwa i roz- 
kjzodawstwa. Dla opinji publicznej 
nic stanowi natomiast żadnego za­
skoczenia wiadomość, że Jlada Na- 
cvx-lna Ozonu s.kładać się *ma prze­
ważnie z legjojikitów i peowiaków. 
Już od dłuższego czasu ucliodzl za 
ustalone, że OZN opierać się bę­

dzie w swojej działalności na obo­
zie legjonowo - peowiackim.

Jesienne próby apaircia Ozonu na 
młodzieży faszystowskiej wywołały 
tak oetrą reakcję kół legjonowo-peo- 
луюсклсЬ, że лутзге1к1е zlekceważe­
nie lub pominęcie ich przez kierow­
nictwo OZN jest na długo wyklu­
czone.

X
Polityczny klub 11-go Listopada 

odbył swój pierwszy zjazd dorocz­
ny. Organ młodzieży akademickiej 
„ Vwangarda“ informuje, że prze­
wodniczyli zjazdowi wiceprezes za­
rządu głównego dr. A lfred Wielopol 
ski, jeden z twórców głośnej „Stra­
ży Przedniej“, p. Jan  Pic de Re­
plonge, płk, Wacław Budrewicz i 
jeden z organizatorów secesji ze Str. 
Narodowego, red. Jerzy Drobnik.

W imieniu zarządu głównego spra 
wozdàjrtié z działalnoiki,. złożył'wi­
ceprezes Wielopolski, ^prawozdąnie 
finansowe — skarbnik prok. Olgierd 
Missuna. Sprawozdanie z komisji re

wizyjnej złożył sen. Tadeusz K ar­
szo - Siedlewski.

W wyniku parogodzinnych obrad 
dokonaj!o wyboru nowych władz, 
których skład jest obecnie następu­
jący: zarząd główny: prezes dr. A l­
fred Wielopolski, członkowie: red. 
Drobnik, adw. Kosieradzki, prok. 
Missuna, red. Piestrzyński, p. Roz- 
dejczer, sędzia Szułdrzyński.

Sąd klubowy: prezes minister 
Sprawiedliwości Witold Grabowski, 
członkowie: sędzia Kleinert i p. Jan  
Pic de Replonge. Komisja rewizyj­
na: prezes een. Tadeusz Karszo- 
Siedlewski, członkowie nacz. Ru­
dziński, radca Stęęiniewicz.

Jedna z agencyj półurzędowych 
cgłasza, że nieprawdziwe są pogło­
ski o zamierzo.ne>m jakoby ustąpie­
niu wojewody warszawskiego, p. Je  
rzego Paciorkowskiego i przejściu 
do działalności przemyslow-c - han­
dlowej.

Sprostowanie — sprostowaniem,

19Ж2Я

D ezercja czy szpiegostwo?
Żołnierz niem iecki uciekł do Fran cji n a tankietce
PARYŻ. Koła wojskowe zaintry­

gowane są niezwykłem wydarze­
niem, jakie zaszło na granicy fran ­
cusko - niemieckiej, 

i Młody podoficer niemiecki uciekł 
do Francji na... tankietce. Pozosta­
je  tajemnicą w jaki sposób udało

mu się wykraść w nocy tankietkę, 
przebyć 80 km., dzielących jego 
garnizon od granicy, jak przedarł 
się przez zasieki z drntu kolczaste­
go i jak uniknął niemieckiej stra­
ży granicznej.

Dlatego też nasuwa się podejrze­

nia, że nie chodzi tu o wypadek 
dezercji, lecz o zręczną insceniza­
cję, mającą na celu pokryć wywiad 
szpiegowski. Koła wojskowe przy­
puszczają mianowicie, że szło tutaj 
o zbadanie możliwości sforsowania 
francuskiej lin ji Maginot‘a.
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, swobody, nieznanej 
4  or-, ‘ otałnych. Roztoczyć cenzu­
rę  nad Anglją — nie, to się 
<$ej ^ n a w e t  „Fuehrerowi“ Trze-

?ji c^ - ! e droga do pozyskania opi- 
Ц ^ «i'czn e j w  Anglji, a stanowią 
* argumenty i wpojenie
Winien* w przekonania, że poro- 

Niemcami leży w inte- 
Wielkiej Rrytanji.

tef °  ce û n*e dojdzie się z 
1 Cę*i2 nry zakazów. nakaz<Vw

. <N>. i

LOS ANGELOS. Na tle katastro­
fy, która nawiedziła południową Ka 
lifornję i Los Angelos, krążą naj­
nieprawdopodobniejsze pogłoski, któ 
re są niezmiernie trudne do spraw­
dzenia z powodu ipraerwania wszel­
kich połączeń telefonicznych i tele­
graficznych.

Wielkie wrażenie wywarły opo­
wiadania grupy osób, przybyłych 
pierwszym samolotem z Los Ange­
los do San Francisco. Są to naoczni 
świadkowie katastrofy. Twierdzą 
oni, że ulewne deszcze, które od kil­
ku dni ipadały w  całej południowej 
K alifornji, w pewnym momencie za 
miemiły się w istny potop. Masa wo 
dy, która spadła na miasto z chwi­
lą oberwania się chmury, była tak 
wielka, że w wielu miejscach na wil 
lach i rezydencjach, w jakie obfituje 
Los Angelos, pozawalały się dachy. 
Ulice zostały wypełnione wodą, a 
niektóre z nich przypominały wą­
wozy w miejscowościach górskich, 
podczas powodzi. Samochody, zasko 
czone przez wzburzone fale, w kil­
ku miejscach zatonęły wraz z pasa­
żerami.

Dotychczas ilość ofiar katastrofy

nie została jeszcze z całą pewnością 
ustalona. Ciągle nadchodzą nowe 
wiadomości o dalszych wypadkach 
zatonięcia lub śmierci pod gruzami 
domów, które zawaliły się. Według 
ostatnich danych, w  samem Los An 
gelos zginęły 144 osoby, Przeszło 
10 tysięcy osób w  stolicy filmowej 
Stanów Zjednoczonych pozostało bez 
dachu nad głową.

Dotychczas nie odnaleziono samo­
lotu, który podczas ulewnego desz­
czu wystartował z San Francisco do 
Albuquerque.

Poziom wody zaczyna się jednak­
że już powoli obniżać. Akcja ratun­
kowa jest prowadzona z całą ener- 
gją iprzez Czerwony. Krzyż, saperów 
oraz brygady ochotnicze. Władze 
wydały bardzo surowe zarządzenia 
w celu zapobieżenia kradzieżom i ra

P o r a ż k a
b i u r o k r a c j i
U kryte deficyty naka­
zują gruntowną i szybką 
reformę 

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej).

bunkom. Policja otrzymała rozkaz 
strzelania do złodzieji, rabujących 
opusBczone domy, schwytanych na 
gorącym uczynku.

Szkody wyrządzone przez powódź, 
sięgają wielu miljonów dolarów.

Miejscowi mieszkańcy twierdzą, 
iż katastrofa przypominająca obec­
ną, wydarzyła się w południowej Ka 
liforn ji przed 20 laty. Ze względu 
jednak >na mniejsze zaludnienie kra  
ju w owych czasach, rozmiary jej 
ni? były tak zastraszające.

„Associated Press“ otrzymała wia 
domość od jednego z radjo - amato­
rów krótkofalowców, że w powodzi 
w Kalifornji liczba ofiar sięga już 
124 osób, z pośród których zale­
dwie 16 zwłok zostało rozpozna­
nych.

Brak jest wiadomości o przeszło 
50 osobach. Istnieją poważne oba­
wy, że zaginieni ;nie żyją.

Wiele okolic, nawiedzonych powo 
dzią, jest w dalszym ciągu odcię­
tych od świata i usiłowania nawią­
zania komunikacji nie dają rezulta­
tów. Z kilkoma dotąd odciętemi oko­
licami zdołano po raz pierwszy od 
czterech dni nawiązać łączność.

zamiar — zamiarem. Zobaczymy, co 
przyniesie niedaleka przyszłość. 

l X
Na innem skrzydle życia politycz 

nego, a mianowicie wśród ludow­
ców, zaczynają się przejawiać na­
stępstwa kongresu krakowskiego. 
Narazie dużo pogłosek obiega około 
osoby b. posła dr. Józefa Putka. 
Kongres Ludowy zdecydował się na 
ostre cięcie operacyjne i wykluczył 
dr. Putka ze Stronnictwa za niepo­
słuszeństwo i niekamość organiza­
cyjną. Obecnie mówi się i rozsze­
rza pogłoski, jakoby b. poseł Putek 
podjąć miał akcję polityczną na wła 
sną rękę; podobno w oparciu o kil­
ku byłych działaczy wiejskich, p. 
Putek wydawać ma pismo chłopskie 
pod nazwą „Ludowiec“.

Przebywający w areszcie śled­
czym w Przemyślu działacz ludo­
wy dr. Gruszka, ocz-ekiwa- zwolnie­
nia w dniu 6 marca. Tymczasem za­
rządzeniem sędziego śledczego prze 
dłużono p. Gruszce areszt tym cza«» 
wy do dnia 5 kwietnia.

[X]
Nakonioc i to warto zanotować, że 

biurokracja ubezpieczeniowa posta­
nowiła wystąpić zaczepnie wobec 
przedłużenia przez Sejm obniżonych 
składek ubezpieczeniowych. U ru­
chomiono głośną w kołach pracow  
niczych konfederację, czyli t. zi\v. 
unję pracowników umysłowych.

Dzisiaj odbyć się ma w Warsza­
wie jakieś zgromadzenie pracowni- 

! cze, celem zademonstrowania prze­
ciw obniżce składek na ubezpiecze­
nia społeczne. Podobno także w kra 
ju ma być podjęta akcja protesta­
cyjna.

Jak widać, sfconfederowana biu­
rokracja nie chce skapitulować po 
porażce, poniesionej w Sejmie.

lgn.

Od 7-go—10 b. m.
Wizyta min. Becka w Rzymie

W dniach od 7-go do 10-go marca 
będzie bawił z oficjalną wizytą w 
Rzymie min. J. Beck wraz z małżon­
ką.

P. ministrowi towarzyszyć będą 
dyrektor gabinetu ministra p. M. 
Łubieński, wicedyrektor departa­
mentu politycznego p. J. Potocki 
oraz sekretarze p. Siedlecki i  p. 
Starzeński.

W kilku słowach..
— B. premjer litewski Waldemara*, 

który został ułaskawiony na podstawie 
amnestji i 16 lutego wyszedł z więzienia, 
cpuścił Litwę, udając się na stale do 
Francji.

— Na pokładzie stojącego w porcie 
nowojorskim parowcu „Berengerja” wy­
buchł pożar, powodując szkody, prze­
wyższające 100 tysięcy dolarów. Pożar, 
który trwał 3 godziny, został opanowa­
ny

— Policja wiedeńska aresztowała 
dwócb ogólnie w Wiedniu znanych ban­
kierów Kleina i Tborscha, pod zarzutem 
prze.nycania zagranicę znacznych sum, 
należących do osob zaniepokojonych sy­
tuacją puł!!)CZbą w Austrji.
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K a p i t u l a c j a  K r e s t i n s k ie g o
W drugim dniu procesu „przyznał sie“  do zarzucanych mu przestępstw
M r v Q ï r w A i --------------. . .MOSKWA. Sensacją wczorajsze 

go, drugiego dnia rozprawy w pro­
cesie przeciw 21  „wrogom ludu“ 
z Bucharinem i'Rykowem na czele 
była kapitulacja Krestinskiego, 
który po przerwie południowej po­
twierdził bez żadnych zastrzeżeń 
zeznania, złożone w śledztwie, o 
których jeszcze wczoraj mówił ja ­
ko o złożonych pod przymusem.

Krestinski na zapytanie proku­
ratora wyjaśnił, iż wczorajsze je­
go stanowisko było rezultatem 
„wstydu przed opinją publiczną“ 
i wywołane zostało złym stanem 
zdrowia.

Kapitulacja Krestinskiego nastą­
piła w czasie składania zeznań 
przez Rakowskiego, który twier­
dził, żc „Krestinski był i pozostał 
„trockistą“.

B. .komisarz przemysłu drzewne­
go Iwanow, zeznaje, że mając lat 
17, jako uczeń gimnazjalny był na 
usługach ochrany od r. 1908 aż do 
1916~go. Do ipa\rtji bolszewickiej 
wstąipH w r. 1915 z polecenia ochra­
ny.

Zeznania Iwanowa, mające pozo­
ry (przyznam i a się do winy, były fak i LONDYN. Agencja 
tycznie mową oskarżającą Buchari- nosi z Berlina 
na, który, według zeznań Iwanowa, i  Kanclerz Hitler przyjął dziś brv- 
preedsiębrał kroki celem skłonienia tyjskiego ambasadora w sprawach 
menuee i Japonji do wojny przeciw; interesujących oba państwa

synuowanie, że ruchy te jak też 
separatystyczna akcja bloku były 
niesamorzutne, lecz kierowane 
przez interwencję obcą.

Grupą n ac jo n a lis tyczn ą __ze­
znaje Ryków — na Ukrainie kiero­
wał Hrynko, a na Białorusi Szaran- 
gowicz, Czerwiakow, Gołodied i 
Antipow. Nacjonaliści białoruscy 
projektowali oddanie Białej Rusi 
pod protektorat Polski.

Białoruska organizacja, nacjona­
listyczna, która wchodziła w skład 
bloku prowadziła akcję szkodniczą 
w rolnictwie i sabotowała budowę 
dróg na Białorusi. Białoruska, orga 
nizacja nacjonalistyczna dezorgani­
zowała i rozbijała akcję komunistów 
białoruskich w Polsce, posyłając 
tam prowokatorów.

Przewodniczący sądu Ulrych dą- '

ży od ustalenia za pomocą pytań, 
skierowanych do oskarżonego Ry- 
kowa, że nacjonalistyczna organi­
zacja ukraińska, która również 
wchodziła w skład bloku była nie­
miecko - polską ekspozyturą na U- 
krainie i że nie miała powodzenia 
wśród ludności. Wyraźnie jednak 
chodzi o skompromitowanie tenden- 
cyj separatystycznych Ukrainy i 
Białorusi.

Aresztowania wśród trockistów 
— zeznaje dalej Ryków — skłoniły 
Tuchaczewskiego do powzięcia de­
cyzji dokonania przewrotu nie cze­
kając na rozpoczęcie wojny. W dzie­
le tem mieli pomóc Tuchaczewskie- 
mu Jakir, Uborewicz i Kork. W  
sprawie tej, jak zeznał Krestinskij, | 
mówił on z Trockim podczas swej 1 
bytności w Meranie na kuracji.

Po kapitulacji Krestinskiego,

wśród oskarżonych, przynajmniej 
wśród tych, którzy zeznawali, pa­
nuje zgodna jednomyślność. Wszy­
scy oni mówią o sobie jako o zdraj­
cach, szkodnikach, szpiegach, dy- 
wersantach i zamachowcach, nazy­
wając swoją działalność kontr­
rewolucyjną i zbrodniczą, mó­
wiąc, że dążyli do władzy przez 
wykorzystywanie trudności w kra­
ju, że utworzyli w tym celu blok. 
Zeznawali oni w takim samym sty­
lu, jak ich współwinni z procesów 
Zinowiewa i Piatakowa, lecz żaden 
z nich dotychczas nawet i Bucha­
rin, którego urzędowa mała ency- 
klopedja sowiecka nazywa teorety­
kiem mancizmu i ekonomistą, nie 
ujawnił żadnego programu polity­
czno - gospodarczego, oprócz ogól­
ników o restauracji kapitalizmu w 
Z. S. R. R.

NA WIDOWI
Min. Beck, przyjął wczoraj ai 

sadora Francji Noeła, ambasî 
ra W. Brytanji sir Williama Ï 
narda, ambasadora Włoch Vale 
no, posła węgierskiego de H 
oraz posła austrjackiego Schmii 

X
W związku z nominacją Ргй 

Maurycego Zdzisława Jaroszyńs) 
то na stanowisko podsekretarza 
iu w Ministerstwie Rolnictwa, Г 

■ses Rady' Ministrów powołał na ■ 
iowisko prezesa związku rewizjJ 
?o samorządu terytorjalnego P 
tolda Żbikowskiego, doitychczastf 
ïo dyrektora departamentu samo 
du w Min. Spraw W ew nętrznych' 

Dyrektorem departamentu sa* 
rządu mianowany został dotychf 
sowy naczelnik wydziału P 
sław Podwiński.

SW

Hitler uzależnia rozraoay z W. Brytanja
o t #  Z M l f i y w g  t e n u  p r a s y  a n c j i e i s k i e i

-T Т Л  Л /  X T  A ______  •  Г )  i _Reutera do

Z.S.R.R.
Zeznania Iwanowa 

zasadzie potwierdził, 
się jednak kontaktu 
angielskim.

Iwanow aa zezwoleniem przewod­
niczącego eądu Ulryeha postawił 
szereg pytań Buchari now i, które

Bucharin w 
wypierając 

z wywiadem!

W londyńskich kołach politycz­
nych wyrażają przypuszczenie, że 
w rozmowie tej poruszone również 
zostały sprawy niemieckich postu­
latów kolonjalnych, Hiszpanji i 
Austrji.

Londyńskie kola miarodajne u- 
dzieliły następujących

mia.y » « , „  nie «b ,„„ç
lecz M zcze w.ększe <Ac„żenie Bu-( sador Henderson odbył dzi! zTanc
chairina.

Pomiędzy prokuratorem Wyszyń­
skim a Buchar-inean doszło do star­
cia z; powodu docinków, na jakie 
prokurator pozwalał sobie pod adre 
sem oskarżonych.

Bucharin powiedział: „Obywate­
lu oskarżycielu państwowy, ani 
miejsce, ani powaga chwili nie po­
zwalają na dowcipy“.

Ierzem Hitlerem w obecności min. 
Ribbentropa.

Po ostatniej mowie kanclerza 
Hitlera, premjer Chamberlain wo­
bec negatywnego charakteru tej 
mowy w stosunku do jakichkolwiek 
konferencyj międzynarodowych po 
lecił Hendersonowi zbadać obecne 
stanowisko Niemiec w sprawie 
ewentualnych rozmów z W. Bryta­
nją.

W dniu 22 lutego Henderson od­
był rozmowę z min. Ribbentropem, 
który zapowiedział zreferowanie 
inicjatywy brytyjskiej kanclerzowi 
Hitlerowi. Odbyta dziś rozmowa 
jest bezpośrednim tego wynikiem.

Ambasador Henderson miał pole
■

Л

cenie ustalenia czy kanclerz Hitler 
zgadza się na podjęcie rozmów we­
dług porządku dziennego opracowa 
nego przed miesiącem w memoran­
dum brytyjskiem.

Jak  słychać w miarodajnych ko­
łach brytyjskich, rozmowa dzisiej­
sza nie zaprowadziła pod tym

Wizytacja premjera
w Rawskien) 

i Skierniewickie!**
Dla skontrolowania w y d a n y c h  

końcu listopada ub. r. zarządzeń, 
jących na cehi przyjście z po*00 
rolnikom, dotkniętym klęską P°* 
chy w powiatach я к  к  mi с w) eto® 
rawskim woj. warszawJÄieff^ 
mjer gen. Sławoj Składkow ski  ̂
się w godzinach popołudniowy«̂ 1 
3 marca do Rawy M azow ieck iej.

Po konferencji w s ta ro stw ie  ^
wiatowem wyjechał p. premjer 
warzystwie starosty modliński 
na 'teren gmin ŻeJechin i Budz№ 
wice. Zwiedzając poszczególne 
darstwa p. premjer przeprowa 1

względem daleko. Kanclerz Hitler i r°Zm0W/  z mi^cow ym i 
nie wypowiedział się jeszcze wy- Г  C\ do u m ia ró w  strat, sp* 
raźnie, położył natomiast nacisk i Wa"y'ch Przez posuchę. Na f  
na stanowisko prasy brytyjskiej i ПяЬу zoatawlł n "««nier zł. W  * 
wysunął konieczność zmiany tonu

rosty zostawił p. premjer и-

zmiany to n u !" aJ-bardZiej 
prasy angielskiej wobec Niemiec, i k,anC0W W 
jako podstawowy warunek dal- I W gimn,e Budziszewice. 
szych rozmów

1 5  miijarifos fronködü nü obronę narodotoa
-» J i Н ОСИ 1 e - *

jak i Iwanow! cia 3?ecjalnej instytucji t. zw. sa­
modzielnej kasy dla zarządzania

Zubarew, b. zastępca komisarza 
Rolnictwa, podobnie 
uderzył w ton skruchy.

Zubarew zeznał, że brał udział w! funduszami, przeznaczonemi na o- 
projektowaniu zamachu na Stalina , 1 bron? narodową.
Woroszyłowa, Molotowa i Kagano-’ , Dodatkowy nadzwyczajny wysi- 
wicza. I łek finansowy Francji w r. b. na 

Szipiegowską akcję rozpoczął do-j zbrojenia obliczany jest na 15 mil- 
piero w r. 1935. Miał on udzielać) i a rdów fr. Dotychczas t. zw. nad- 
tajnych informacyj wywiadowi nie- 1 zwJ czajny budżet, obejmujący wy- 
mieckiemu z dziedziny rolnictwa. ! datki na obronę narodową, ustała 

Celem potwierdzenia zeznań Zu-I te wydatki na sumę przeszłoi 11 
barewa o jego roli w ochranie car-; miliardów fr., które, jak wiadomo, 
skiej, prokurator zażądał przy pro- Pokrywane są drogą pożyczek. Po­
wadzenia świadka b. „prystawa“ , zatem minister Obrony Narodowej 
Wasiljewa, (który zwerbował Zuba- ~ ....................

Olbrzymi wysiłek zbrojeniowy Francji
npnnłnwonuoii I dodatkowe kredyty na obronę na- I kredytów, również i budżet zwy- 

ro ową w wysokości 3.200 milj. fr. czajny, zasilany z normalnych po- 
e należy pozatem zapominać, iż datków, przewiduje normalne kre- 

poza powyższemi sumami zawarte- ; dyty dla poszczególnych działów 
mi czy to w budżecie nadzwyczaj- 1 obrony narodowej, 
nym, czy też w projekcie nowych '

PARYŻ. Izba Deputowanych 
przystąpiła do dyskusji nad pro­
jektem ustawy o powołaniu do ży-

rewa. Wasiljew nietylko potwier­
dził zeznania Zubarewa, lecz powtó 
rzył je prawie dosłownie, mimo że 
dotyczyło to faktów z przed 30 lat. 
Fenomenalna pamięć Wasiljewa 
8 8 -letniego starca wywołała zdzi­
wienie.

Podkreślić należy, że zeznania 
Zubarewa szły po lin ji obciążenia 
Rykowa.

Następnie zeznawał Ryków, któ­
ry twierdził, że w r. 1928 Jagoda 
przyrzekł mu „ochronę trockistów 
przed demaskowaniem“.

Ryków w swych zeznaniach ob­
ciążył poważnie Bucharina.

W dalszym ciągu swych zeznań 
Ryków mówiąc o planie rozczłon­
kowania Związku Sowieckiego 
przyznał, że członkowie bloku pra- 
wicowo-trockistowskiego przewidy­
wali możliwość oderwania od Z. S. 
R. R. Ukrainy, Białorusi, Kaukazu 
i republik środkowo - azjatyckich.

W  toku przewodu sądowego za­
równo sąd jak i oskarżeni wyraźnie 
dą&ą do skompromitowania ruchów 
separatystycznych tych krajów  
przez stałe wiązanie ich z wvwia

Daladier oświadczył wczoraj, iż 
rząd zwróci się do parlamentu o

Huragany
WIELKA WIEŚ. Dziś od rana 

szaleje nad Bałtykiem huraganowy 
sztorm. Poziom morza jest bardzo 
wysoki nie zagraża jednak brzegom 
Helu.

Nawałnica posuwa się w kierun­
ku wschodnim.

Żegluga jest bardzo utrudniona 
a nawet częściowo wstrzymana.

Pu długich obraduch
PARYŻ. Senat uchwalił W 

niem czytaniu projekt ustawy o P  ̂
cedurze pojednawczej i arbitraż11' j  
tekście, przyjętym przez Izbę 
towanych.

Kat berliński 
pracuje..«

BERLIN. Ewalt Funke, sk***J| 
wyrokiem sądu z dnia 16

za Р«Уf  
,stal dz>i !1937 r'na karę śmierci

1 towywanie zbrodni stanu, zo
BIAŁOGRÓD. Nad północną cze- rano stracony, 

ścią Adrjatyku sroży się orkan, po- Funke pochodził z 
łączony z burzą śnieżną. Wszystkie : derfeld. Miał on na polecenie ^ 
statki mają wielkie opóźnienia. Że- minternu przygotowywać za№aC 
gluga przybrzeżna została zupełnie munistyczny w jednem z vVie 
wstrzymana. miast w południowych

W Alpach Dynarskich uległ skut­
kiem zamieci śnieżnych zawiesze­
niu ruch kolejowy.

Wuppertâ 1

Niemcz 1̂1

Pogrzeb ś. p. Władysława Grabskiego
Wczoraj odbył się w Warszawie 

pogrzeb ś. p. Władysława Grab­
skiego, byłego premjera i ministra 
skarbu.

Trumna ustawiona w katedrze 
Św. Jana przed wielkim ołtarzem 
tonęła w powodzi kwiatów i wień­
ców, wśród których znajdowały się 
wieńce od Pana Prezydenta R, P., 
rządu, ministra Skarbu, oraz Ban­
ku Polskiego.

Na katafalku, na poduszce wid­
nieje najwyższe odznaczenie ś. p . 

premjera Grabskiego „Orzeł Bia­
ły“. Wokół katafalku stanęły pocz­
ty sztandarowe korporacji „Jagiel- 
lonja“ i bratniej pomocy S.G.G.W. 
oraz szeregu organizacyj.

O godz. 10 -ej rano przybył do 
katedry św. Jana Prezydent R. P. 
prof. dr. Ignacy Mościcki.

W bocznej nawie katedry zasiedli
«W. ■ • ",'T " p- PremJer gen. Sławoj-Składkow-
dem połekun i niemieckim oraz in-1 ski, marszałek Senatu Prystor, wi­

cepremjer i minister Skarbu inż. ! kowski zbliżył się do trumnv i od- 
Kwiatkowski, liczni ministrowie o- 1 prawił egzekwia żałobne, poczem po 
i aa inni dostojnicy państwowi. \ skończonem nabożeństwie doprowa- 

W  prezbiterjum zajęli miejsca j  dził orszak pogrzebowy do drzwi 
arcybiskup Gall i księża biskupi Ga- 1 katedry

re,kt01; 1 Scnat W międzyczasie uformował się 
fczkoły Głównej Gospodarstwa Wiej na ul. Świętojańskiej wielki kon- 

f,eKt0rzy 1 Pro fesorowie po- dukt żałobny. Za trumną posteno- 
zostałych wyzszych uczelni war- ; wała rodzina ś. p. b. premjera Grab- 
szawskich oraz przedstawiciele Uni ; skiego, liczni przyjaciele oraz kil- 
wersytetow: Jagiellońskiego i Po- kutysięczny tłum publiczności. 
Znar e-  , i Na cmentarzu powązkowskim
Bi4W n  ° b aWa r , W ?rd"rU -’0 rła  ! nad otwart^ w imieniu rza-Białegto obecni byli b. Prezydent du pożegnał Zmarłego minister Roi
R. P. prof. Wojciechowski i płk. nictwa i Reform Rolnych Juljusz
Sławek.

W parę minut po 10-ej J. E. ks. 
kardynał Kakowski rozpoczął cele­
browanie nabożeństwa żałobnego w 
pełnej asyście kardynalskiej.

W czasie nabożeństwa kazanie 
poświęcone pamięci ś. p. Władysła­
wa Grabskiego wygłosił ks. dziekan 
de Ville.
Po kazaniu J. E. ks. kardynał Ka-

Poniatowski, w imieniu Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
rektor Miklaszewski, przyjaciół i 
towarzyszy pracy b. sen. Czetwor- 
tyński, Uniwersytetu Jagiellońskie­
go prof. dr. Heydel i inni.

Po odprawieniu egzekwi przez 
duchowieństwo, trumnę złożono do 
grobu.

Zo niemiecłtie шзй1
Agitacja antyżydows^3 

na Wesrzecłi
BUDAPESZT. Jak  donosi otS» 

hr. Be'thlena „Nvolo Orai Ujsa? ’ , 
gierscy narodowi socjaliści i°  
portowali w czasie od 13
126 miastach i miasteczkach ‘ 1 ^
tek antysemickich w  3 ^
gz em p la rz y .  K o s z t y  t e j  ргориУ0' 
dz i enn ik  ob l i cz a  n a  10  t y s .

Kolportaż zorganizowany z . 
przez 300 członków federacji 
•ów węgierskich „Turul“. D° 
i y c j i  k o l p o r t e r ó w  o d d a n o  P0^ ! ^ nie 
s a m o c h o d ó w  i  6 m o t o c y k l i  w a r  
m ie ck i e j .

Odwołanie namiestnik*
Styrii eûj'

w aau  '
wołany ze swego s ta n o w isk a  afl, 
czasowy namiestnik Styrji SteP ^

Na jego miejsce mianowa”^ .^  
stał adw. R. Trümmer, b. chiz 
jańeki socjalista, uważany 
za umiarkowanego narodowe#0 i cjalisif.

WIEuEŃT. W wyniku ro»mó^v 
Seyss-Inquarta w Grazu 7'ostf  ivCb
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C zwartkowa uchwała sejmowa 
przesądziła wreszcie niepoko­
jącą kwestję w y s o k o ś c i  sk la- 
na u b e z p i e c z e n i a  sp o ł e cz n e .  

rzyjęcie projektu rządowego ozna- 
Cza> że składki nie będą podwyższo- 
Be> a j e d n o c z e ś n i e  k oń cz y  o n o  n i e  d la  
u’szVstkich z rozum iałą  r o z b i e ż n o ś ć  
Pwniędzy zgodnemi poglądami opi- 

i rządu na ubezpieczenia społecz 
Пе * Poglądami biurokracji ubezpie 
dniowej.

^  1936 r. zostały przejściowo — 
na 2 lata, obniżone niektóre składki 
!*a ubezpieczenia społeczne. Odno­
wy dekret był częścią składową za- 
^dzeń gospodarczych, wprowadzał 
^wne odciążenie w budżetach pra­
ln iczych  i kosztach produkcji, j a -  

rek om p en sa t ę  za d o d a tk o w e  ob c ią  
enfa> oraz s t a n o w i ł  z ap ow iedź  g ł ęb -  

f2̂ " r e f o r m y  u b e z p i e c z eń .
" momencie, gdy dekret traci!

moc działania, j e g o  s e n s  g o s p o ­
d y  n i e  u tr a c n  njc ze s w e g 0 zna- 

a reforma ubezpieczeń nie 
t*ła nawet rozpoczęta.
0 są podstawy jednolitego stano- 

.. a opinji, która przeciwstawiła 
? grożącej podwyżce składek. Po- 

l^d opinji był, jak się wydaje, cał- 
^Wicie zbieżny z zamiarami rządu.

Jednym z komunikatów oficjal- 
y<;h stwierdzono, że Ministerstwo 

b? le“i Społecznej wyraziło zgodę na 
postawienie składek w dotychcza- 
 ̂^ej wysokości. Że stanowisko rza- 

nie było tylko platoniczne, świad- 
fakt wniesienia do Sejmu pro- 

. u odpowiedniej ustawy. P o s u n i ę  
J*  rządu z o s ta ł y  p r z y j ę t e  z u l g ą  i 
y^ ow o len ie rn .  Zrozumiano je, jako 
. J a w  konsekwentnego realizowa- 

Programu gospodarczego,, co 
j/^ogło zaufanie do tego progra- 

U' W nikim chyba nie wzbudzało 
Л Pliwości, że parlament, który za- 
 ̂ CePtował i stoi na gruncie gospo- 
rczego programu, jako całości, u- 

^sunkuje się pozytywnie również i 
•stotnej części tego programu. 

Rozpoczęła s i ę  j e d n a k  s e r j a  n i e s p o  
, n ek. Kongres pracowniczy wypo 
^ział się m. jn, Za podwyższe- 

^  składek ubezpieczeniowych. Nie 
^  lemy wchodzić w to, jakie wpły- 
^ oddziałały na uchwalenie postu- 
S, U’ o d b i e g a j ą c e g o  o d  o b r o n y  i n t e r e  
j. V a cm w i i c z y ch  i w jakim stop- 

Uchwała ta jest wyrazem rzeczy 
j, ®tych zapatrywań świata pracy, 
jj. *em jest, że uchwała kongresu 
 ̂e Pozostała bez wpływu na dalszy 

£ sp ra w y , wzmacniając przede- 
j^ stk iem  „samopoczucie“ t. 

r ubezpieczeniowych, które 
niechętnie ustosunkowywały się 

. Wszelkich prób zmniejszania ob- 
r j ń ubezpieczeniowych. A r o l i  b iu  
i ro c j i  u b e z p i e c z e n i o w e j  n i e  m ożna  

"al e l iz ow a ć .  Wywierała ona za- 
• Przemożny wpływ' na bieg 
aw ubezpieczeniowych i je j nie- 

ч Phwie należy zawdzięczać, że roz 
ScpJ u^GZPieczeń społecznych w Pol- 

• szedł samopas, niesharmonizo- 
, ПУ z ogólnemi linjami, po których 

Oczyło życie gospodarcze.
\V v.ub. miesiącu, przed wejściem 

obrady Sejmu projektu rządo- 
beeg0- ukazał się okólnik Zakładu U- 

Pieczeń Społecznych, zarządza ją -  
Podwyżkę składek i  m o t y w u j ą c y  

Ube o b a w a m i  o za łam an ie  s-ię
b J Ẑ .e c z e™' co mogłoby wpłynąć na 
ęj, raniczenie świadczeń „z krzywdą 
j * ^^pieczonych“. Kto brał to wy 
^śnienie zbyt jednostronnie i zbyt 
<b.i Serj° ''— m‘al gotowe, jaknajbar- 

eJ odstraszające motywy do rządo 
( 6g0 _ Projektu ustawy. Motywom 
k0 ’• ^  wydaje, uległa sejmowa 
hvv, *^a Pracy, wypowiadając się 

peciw projektowi rządowemu. 
g >Zef  chw ilę ,  t rw a ła  pa rad ok sa lna  

l(a c ja .  Interes uregulowanych obo 
«^Jącemi ustawami ubezpieczeń 

ecznych miał podwójnego rzecz- 
ê c i n '  Z ê ^n e i  s t r o n y  rząd, z d r u g i e j  

zależną o d  rządu  b iu r o k r a c j e  
Uöe«P ie cz en iow ą .

Gdyby tego rodzaju precedens się 
przyjął, mogłyby w przyszłości i w 
innych resortach uwydatniać się roz 
bieżności poglądów kierowników re­
sortów i podwładnych im urzędni­
ków.

Szczęśliwie ten stan rzeczy trwał 
króftko i k o n f e d e r a c j a  b i u r o k r a c j i  u - 
b e z p i e c z e n i o w e j  z o s ta ła  r a d yk a ln i e  
u śm i e r z o n a ,  choć w związku z tem o- 
puścił swe stanowisko naczelny dy­
rektor Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych. Rząd, nie zrażając się niepo­
wodzeniem ustawy w komisji, zapo­
wiedział obronę swego projektu na 
plenum Sejmu.

Najbardziej istotnemi momenta­
mi czwartkowej debaty ubezpiecze­
niowej były przemówienie p o s ła  S o ­
w iń sk i e g o ,  który motywował stano­
wisko mniejszości komisji i oświad­

czenie min. Kościałkowskiego, złożo­
ne imieniem rządu.

Poseł Sowiński odsłonił właściwe 
przyczyny stanowiska sfer ubezpie­
czeniowych. Wskutek wadliwych za- 
łożeń matematycznych oraz nienaj­
lepszej gospodarki, r o ś n i e  u k r y t y  d e  
f i c y t  n i e k t ó r y c h  dz ia łów  u b e z p i e c z e ­
n ia . G d y b y  c h c i e ć  w y r ó w n a ć  t e n  d e ­
f i c y t ,  t r z e b a b y  p o d n i e ś ć  d z i s i e j s z e  
skałdki t y lk o  o... 100 p r o c .  Jest to 
praktyczną niemożliwością, i tak do­
chody ubezpieczeń wzrastają szyb­
ciej niż dochód społeczny. W tych 
warunkach k on i e c z n a  j e s t  b a r d z i e j  
z a sadn i cz a  r e f o r m a ,  n iż  a n t y  g o s p o ­
d a r c z e  p o d w y ż sz a n i e  składek. Zabieg 
ten, bez reformy, może tylko odwlec 
•moment załamania się ubezpieczeń, 
jak też i odwlec termin tej palącej 
reformy.

M in. K o ś c ia łk ow sk i  wystąpił nie- 
tyłko jako obrońca spraw swego re­
sortu, lecz również jako rz e czn ik  in ­
t e r e s ó w  o g ó l n o - g o s p o d a r c z y c h ,  które 
stoją ponad interesami ubezpiecze­
niowemu Cały wysiłek społeczeń­
stwa — brzmiało oświadczenie min. 
Kościałkowski ego — musi być jesz­
cze nadal skierowany przedewszyst- 
kiem na wzmocnienie tempa rozwoju 
żyda gospodarczego, a p r z e t o  n i e  
n a l e ż y  t e g o  ż y c i a  p r z e c ią ż a ć  ś w i a d ­
c z en i a m i  n a  c e l e  p u b l i cz n e .  Rząd zda 
je sobie sprawę z niedomagań ubez­
pieczeniowych, ma na to jednak lep­
szą radę, niż zalecana przez niektó­
rych podwyżka składek. Radą tą 
jest gruntowna reforma ubezpie­
czeń, która ma być wkrótce rozpo­
częta.

Z. Z.

P ra g a  przygotow ana n a  wszystkie ewentualności

W świetle prasy

' 2 0  lutego w swej wielkiej mowie 
w Reichstagu zapowiedział kanclerz 
Hitler, iż obowiązkiem Trzeciej Rze­
szy musi być opieka nad 10 miljo- 
nami Niemców, zamieszkałych poza 
jej granicami — 2  marca feldmar­
szałek Goering, obdarzony już buła­
wą, powiedział wyraźnie, jak ta opie 
ka ma wyglądać.

Opinja światowa przywykła już do 
mocnych słów i mało się niemi przej 
mu je. O lb rz ym i e  w r a ż e n i e  w yw o ła ło  
j e d n a k  i  w y w o ł a ć  m u s ia ł o  n aw ią za ­
n i e  d o  m o w y  k an c le rz a  w ł a śn i e  w  
związku z r o z b u d o w ą  l o t n i c tw o  n i e ­
m i e c k i e g o  i  z j e g o  w y r a ź n i e  o f e n -  
z y w n y m ,  w o j o w n i c z y m  ch a r a k t e r em .  
To brzm iało  jak  w y r a ź n a  p o g r óż le a  i 
jak o  p o g r ó ż k a  zos tało z r oz u m ia n e  na  
c a ł y m  ś w i e c i e .  We Francji i Anglji 
wzbudziło to zainteresowanie wolne 
od niepokoju — p r a w d z iw e  w z b u rz e ­
n i e  w yw o ła ł o  n a t o m ia s t  i  w yw o ł a ć  
m usia ło  w  C z e ch o s ł ow a c j i .

Nad Wełtawą, gdzie już słowa кал 
clerza o 10  miljonach Niemców poza 
granicami Rzeszy, domagających się 
opieki, uważano za zwrócone pod a-

zw.
za-

dresem Pragi — ostatnie oświadcze­
nie Goeringa uznano już wyraźnie 
za groźbę pod adresem Czechosłowa­
cji. W p i e r w s z e j  c h ;  '.i zapanowała  
t eż  w  P ra d z e  k o n s t e r n a c j a ,  g r a n i c z ą ­
c a  w y r a ź n i e  z pan iką .

Potem jednak przyszły refleksje. 
Rlefleksje w każdym razie — pocie 
szające. W Berlinie bowiem zdają 
sobie chyba sprawę z tego, iż r o z w ó j  
s y t u a c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  u l e g ł  w  
o s t a t n i c h  d n i a c h  tak im  p r z e s u n i ę ­
c i om ,  k t ó r e  n a  w o j o w n i c z o ś ć  i  a g r e ­
s y w n o ś ć  T r z e c i e j  R z esz y  nak łada ją  
p e w i e n  tłumik. Jeżeli rokowania wło 
sko-angielskie będą uwieńczone kon­
kretnym skutkiem — rzymski part­
ner „osiowy“ nie pozwoli swemu 
berlińskiemu przyjacielowi na wy­
bryki, któreby musiały wstrząsnąć 
równowagą polityczną, z takim mo­
zołem i z takim trudem osiągniętą 
w Europie? Zbliżenie włoeko-angiel 
skie ma z punktu widzenia niemiec­
kiego niewątpliwe i poważne plusy, 
ma jednak napewno i pewne zdecydo 
wanie ujemne strony, na które nie 
wolno, zamykać oczu.

Nie wolno przytem zamykać oczu 
jeszcze na jedno.

Feldmarszałek Goering w swej 
wilekiej mowie — niemieccy mężo­
wie stanu lubują się w mowach bar­
dzo długich — mówił bardzo wiele o 
sprawności lotnictwa niemieckiego i 
o olbrzymich postępach, jakie to lot­
nictwo poczyniło. Wierzymy w to 
chętnie. Sądzimy jednak, iż feldmar­
szałek Goering ma pewną skłonność 
do przeceniania znaczenia broni lot­
niczej. Doświadczenie uczy bowiem, 
że każda, p rzyszła  w o j n a  b ęd z i e  s i ę  
p o s ł u g iw a ć  l o t n i c t w e m  — a l e  p r z y g o  
t o w y w a ć  o n o  b ęd z i e  j e d y n i e  t e r e n  
p o d  dz iałan ia  p i e c h o t y  i  i n n y c h  r o ­
d z a jó w  b r on i ,  k tó r e  d e c y d o w a ć  b ędą  
d z i s i a j  o  w ł a ś c iw em  z w y c i ę s t w i e .  
Lotnictwo, niespodziewany atak lot­
niczy zagraża dzisiaj naprawdę tyl­
ko krajom nieprzygotowanym, lek­
komyślnym, nieprzewidującym — a 
ostatnie zbrojenia czeskie wskazują 
na to, iż C z e ch o s ł ow a c ja  tak im  kra­
j em  n i e  j e s t  i  ż e  p r z y g o t o w a n a  j e s t  
na  w sz e lk i e  m o ż l iw o ś c i  — n a w e t  le. 
n a j g o r s z e .  N.

T y l k o  t r z y  s l o w  a . . .
F ü h rer66 m a zawsze ra cję

(n) Proces pastora Niemöllera — cenzura nie pozwoliła jednak na sto, iż „dobre jest tylko to, co jest 
ostatniego człowieka w Niemczech,] je j podanie w całości. W Bawarji j mocne i piękne“. Miarą więc war- 
który miał odwagę przyznawać się zamknięto właśnie ostatnio (w przej tości jakiegoś zjawiska, miarą je-
głośno do tego, w co wierzy — zwró- , ciągu lutego) 37 szkół katolickich, 
cił znowu uwagę świata na polity- Czyż można naprawdę przypustsczać,
kę Trzeciej Rzeszy w stosunku do 
przedstawicieli różnych odłamów 
chrześcijaństwa. Proces ten toczył 
się jednak przy drzwiach zamknię­
tych, motywy wyroku nie zostały 
dotychczas ogłoszone, od tej więc 
strany niewiele nowego światła pa­
dnie na całe to ponure zagadnienie.

Ze strany oficjalnej natomiast 
przychodzą wieści... usipokajające. 
Kanclerz Hitler w swej wielkiej mo 
wie parokrotnie wspomniał o Bo­
gu i błogosławieństwie Bożenn dla 
wielkiego dzieła narodowo - socja­
listycznego. Kierownicy polityki na 
rodowo - socjalistycznej przy każ­
dej okazji podkreślają, iż walka z 
Kościołem jest od nich niesłychanie 
daleka — do walki tej narodowy so­
cjalizm zmuszony jest tylko wtedy, 
kiedy pod płaszczykiem katolicyz­
mu, czy „Bekenntniskirche“ wystę­
pują elementy polityczne, wrogo u- 
sposobione dla dzisiejszego reżimu 
niemieckiego,

Nieoficjalnie wiadomo oczywiście 
zupełnie coś innego. Wystarczy po­
wiedzieć, iż ostatnia encyklika pa­
pieska, piętnująca stosunki re lig ij­
ne w Niemczech, rozpoczynająca się

iż '.na ich terenie uprawiano wydatną 
antyreżimową działalność?

To zamknięcie tak wielkiej Liczby 
szkół katolickich wskazuje zresztą 
wyraźnie, na jakiej płaszczyźnie roz 
grywa się w tej chwiLi najbardziej 
zacięta walka. Płaszczyzną tą jest 
sprawa wychowania młodzieży. Na- 
redowy socjalizm pozostawił siarsze 
społeczeństwo w tej dziedzinie swe 
mu losowi (wyjątek zrobiono tylko 
dla wojska), walka o rząd dusz to­
czy się przedewszystkiem w stosun­
ku do dzieci i młodzieży.

Jest to tem groźniejsze — iż pań­
stwo ma wogóle wpływ decydujący 
na to wychowanie. Rodzice niemiec­
cy nie mają tu prawa wyboru : wiszel 
kie związki młodzieży są przymuso­
we.

A wpływ ten idzie w kierunku 
wyraźnie antychrzęścijańskim.

X
Oficjalny przywódca młodzieży 

niemieckiej, Baldur v. Schirach po­
wołał ostatnio nową organizację mło 
dzieżową: „Związek dziewcząt nie­
mieckich“ („Bund deutscher Mä­
del“). Jest to pewnego rodzaju świe 
cki zakon, który ma na celu — obok

AZJA, AZJA...
P. K. Czapiński pisze ла  łamach 

„Robotnika“ o „procesie“ moskiew­
skim. Twierdzi, że akt oskarżenia 
przeciw Bucharinowi i tow. zbudo­
wany >est na kłamstwie i dowodzi, 
że niezrozumiały jest dla Zachodu 
sposób, w jaki Stalin załatwia się 
re swymi wrogami politycznymi. Są 
to sposoby azjatyckie:

„Wszak, nawet caryzm, nawet hitle­
ryzm, pozostawiają swym więźniom —• 
honor, nie obarczają ich takiemi oskar­
żeniami, jak obecnie — najzasłużeńszych 
działaczy: Bocharina, Rykowa, Rakow­
skiego. Ta jnż zaczyna się — Azja!... 
To nikczemne znęcanie się nad wrogiem 
i doprowadzenie go nieznanemi metoda­
mi do „skruchy"! To obarczanie go naj- 
straszniejszemi oskarżeniami, robienie 
zeń truciciela, szpiega sąsiedniego mo­
carstwa! To straszny obraz! Z trudem w 
dziejach ludzkich moglibyśmy znaleźć ja 
kąś analogję.

Ale Azja tkwi jeszcze w tem. że Sta­
lin chyba nie zdaje sobie sprawy z te­
go, jakie to wrażenie robi na Zacho­
dzie! I jak szkodzi nietylko calerau ru­
chowi komunistycznemu, ale samemu 
ZSRR. W rezultacie to wzmacnia fa­
szyzm międzynarodowy. Ułatwia grę 
państwom faszystowskim.“
BUCH ALTER JA  ZBROJENIOWA

„Wieczór Warszawski“ wyraża po 
gląd, że przyczyną kryzysu w łonie 
rządu brytyjskiego nie był spór do­
ktrynalny między premjerem N. 
Chamberlainem i min. Edenem, lecz 
„buchalterja zbrojeniowa“ :

„Nie ulega wątpliwości, że w zwycię­
stwie Chamberlaina poważną rolę ode­
grała opinja wojskowych ekspertów an­
gielskich, a może nietylko angielskich.

Wiadomą jest rzeczą, że w zakresie 
zbrojeń, czas pracuje przedewszystkiem 
na korzyść Anglji. Niemcy i Włochy o- 
siągnęly już maksymalny poziom w tej 
dziedzinie, jeśli chodzi o porównanie z 
państwami zachodniemi. Do roku 1936 
Niemcy biły w zbrojeniach Anglję o wie 
le długości. Od półtora roku stosunek za 
czyna się gwałtownie zmieniać, przede­
wszystkiem dlatego, że Anglja dysponu­
je większemi funduszami i całkowitą 
swobodą w zakresie surowcowej gospo­
darki. Jeśli więc ma przyjść do naprę­
żenia politycznego, niosącego ze sobą 
grozę wojny, to Anglicy wolą, aby się 
to stało za rok, albo dwa, aniżeli obe­
cnie.

Oto — naszem zdaniem —• najbar­
dziej istotny powód zmiany polityki aa 
gielskiej i zwycięstwa Chamberlaina, wy 
raźnie grającego na zwłokę.”

od słów: „Z gorącą troską“... znanaj innych analogiczych instytucyj — 
jeet publiczności niemieckiej tylko ! „twórcze przeobrażenie duszy ko- 
w zakresie... tych trzech słów: pra- biety niemieckiej“. Przy okuzji pow- 
sa niemiecka nie przestaje polemi- stania tego nowego związku Baldur-
zować z ta encykliką, w polemikach 
wymienia je j trzy pierwsze słowa,

v. Schirach powtórzył swoje wyzna­
nie „wiary“. Możnaby je ująć pro-

go... boskości jest poproś tu jego 
potę&a, moc, zewnętrzny sukces. 
Jest to religja typowego niemieckie 
go „nadczławieka“ o tysiące nie do 
przebycia mil odległa od podstaw e- 
tyki chrześcijańskiej.

Ale Niemcy są narodem systema­
tycznym i lubią stawiać kropki nad 
i. Żeby nie było już żadnych wą/tpli-, 
wości co do tego, w jakim duchu mai 
ją być wychowywane dziewczęta nie 
mieckie, przywódczyni młodzieży ko 
biecej w  Niemczech, p. Ruth Sen­
der w „Essener National Zeitung“ 
wystąpiła z apelem do członkiń no­
wego związku, tłumaczącym im, ja ­
kie najważniejsze obowiązki na 
nich ciążą. Słowa je j apelu warto 
zacytować dosłownie: „Pod waszą 
opiekę przychodzić będą najmłod­
sze dziewczątka niemieckie. Te 
dziewczątka wiedzą tylko jedno: ko­
chają bezgranicznie „Fuehrera“... 
waszem zadaniem jest jedynie spo­
tęgowanie tej miłości. W s z y s t ­
ko.  i n n e  j e s t  n i e w a ż n e .  
Miłość najmłodszych dzieci do 
„Fuehrera“ musi być taka, aby na 
niej można było budować wszystko“.

W s z y s t k o  i n n e  j e s t  
n i e w a ż n e  — te słowa zawiera­
ją właściwy sens tego swoistego 
neopoganizmu narodowo - socjali­
stycznego.

Ten neopoiganizm niemiecki od­
biegł już zresztą daleko od dawne­
go neopoganizmu Ludendorffów, 
czy innych prekursorów dzLsiej-
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szych prądów duchowych w Niem­
czech. Zerwał on już niemal całko­
wicie z dawną mitologją germań­
ską, z Wotanem, W alhallą i całym 
Olimpem starogermańskim, który 
sobie początkowo przyswoił. Tworzy 
on teraz mitologję własną, swoistą, 
nową i oryginalną. W ośrodku tej 
mitołogji stoi osoba „wodiza“, dei- 
fikowama za życia, za życia otoczo­
na czcią prawdziwie boską. Propa­
ganda narodowo - socjlistyczna dla 
ludu i młodzieży otacza osobę kan­
clerza nimbem boskości, stawia go 
ponad wsrzelką krytykę, ponad wszel 
ką ocenę. „Wódz ma zawsze rację“ 
(„Der Fuehrer hat immer Recht)— 
oto hasło, jakie ta propaganda wy­
pisuje na swoich sztandarach. Na­
razie— jej działalność uwieńczona 
jest pełnym sukcesem — na jak dłu 
go jednak? Na jak długo może ten 
nowy kult żywego człowieka zastą­
pić odwieczną wiarę, w której bla­
sku rozwijała kultura nie­
miecka?



Wyroki sprawiedliwości dziejowej
Miecz karcącej Nemezis w rekach czerwonej biurokracji

R n o in  —___________ 1 1....... ...........................................Sowiecka Rosja stanęła znowu pod (szu, że istnieje taki system ekono- 
znakiem nowego procesu sądowego, 1 miczny, który może uszczęśliwić ludz 
który jest dalszym ciągiem w ie lk i e -  kość i zastąpić religję, spowodowali 
g o  'p r o c e su  d z i e j o w e g o ,  p o l e g a j ą c e g o  n a jw i ęk sz ą  r e w o l u c y j n ą  m o r d o w n i ę ,
na  s y s t e m a t y c z n e m  t r z e b i e n iu  b o lsz c  
w ik ów .  Z pośród 27 członków Cen­
tralnego Komitetu partji komunisty 
cznej, który w latach 1919 — 1321 
kierował akcją rewolucyjną i rządził 
Rosją, o ile się nie mylę, p i ę c i u  ty lko  
um arło  ś m i e r c i ą  n a tu r a ln ą  (Lenin, 
Dzierżyński, Artem, Steszka, Swier- 
dłow), a t r z e c h  j e s z c z e  d o t ą d  ż y ­
j e  i  działa  (Stalin, Kalinin, An­
drej ew). Reszta albo została pozba­
wiona życia, albo podlega prześlado­
waniom.

Obecnie przed sądem, wśród 21  o-  
skarżonych staje także czterech człon 
ków tego bolszewickiego sanhedry­
nu, który w okresie komunistycznej 
,,Sturm lind Drangperiode“ szalał 
na  p r z e s t r z e n i  1/6  ziem.skie.go g l o b u ,  
s t o s u j ą c  n a j s t r a s z l iw s z y  t e r o r .  Są 
nimi: Ryków, Bucharin, Rakowski i 
Krestiński. Akt oskarżenia zarzuca 
im sformowanie spisku, który miał 
na celu szpiegostwo, sabotaż, akty 
dywersji i terom, zagrożenie potę- ( 
dze wojskowej ZSRR., sprowokowa­
nie zbrojnego najścia na Sowiety, 
obalenie usftrrłfu socjalistycznego, re­
staurację kapitalizmu oraz rozczłon- ( 
kowanie państwa sowieckiego przez

jaką  znały d z i e j e .  Dlatego to muszą 
dostać swoje „trzy uncje ołowiu w 
plecy“.

A ponieważ najpotworniejszym błę 
dem ich zarozumiałych mózgów był 
pogląd, że  na  d r o d z e  s t o s o w a n i a  n a j  
w i ęk s z e g o  p r z ym u su ,  j ak i  św i a t  w i ­

dział, można dojść do form samorzą 
dzącego się społeczeństwa, obywają­
cego się bez biurokracji, jak 
tego zresztą chciał Marx, w i ę c  
w y r o k i  ś m i e r c i  f e r u j e  n a  n i c h  
w ła śn i e  b iu r ok ra c ja ,  k tó ra  roz ro sła  
s i ę ,  jak  s t r a s z l iw y  poł ip  n a  c i e l e  R o ­
s j i .

A więc niepowodzenia obcych in- 
terwencyj w Rosji bolszewickiej ty l­
ko na krótko powstrzymały bieg Bo­

skiej i dziejowej sprawiedliwości. 
Nie zaszkodziły je j także dyplomaty­
czne i handlowe stosunki z zachod­
nią Europą.

Sprawdziły się słowa psalmisty: 
„Nie obruszaj się na złośników, 

ani zajrzyj czyniącym nieprawości. 
Bo jako trawa prędko podcięci bę­
dą, a jako liście zielone opadną“.

Audax

ИМ. КоШкошй! o przedłużeniu obniżki składek
n a  c i ^ e z p i e c z e n i c i  s p o ł e c z n e

Na czwartko-łłrem posiedzeniu Sejmu 
z okaaji rozważania przez Izbę p ro jek­
tu ustaw y o tymczasowem przedłuże­
niu obniżki składek' z tyt. ubezpieczeń 
społecznych, przem awiał m inister O- 
p iek i Społecznej p. Zyndram-Kościał- 
kowski. Przemówienie to podajem y w 
obszernem streszczeniu.
Projekt ustawy o obniżeniu skła­

dek na ubezpieczenia społeczne —j 
obniżenia na ściśle określony czas, 
wynikł stąd, że obowiązują jeszcze 
te wszystkie postanowienia gospo­
darcze dekretów z przed dwóch lał,, 
które w ogólnym planie gospodar­
czym stenów i ą jedną całość.

W obecnym okresie krysłalizowa-
«------, «»a się poprawy konjunktury gospo-

oddzieleme odeń Ukrainy, Białorusi, ; darczej zarządzenia te nie straciły
republik środkowo-azjatyckich Gru- 
*ji, Armenji, Azerbejdżanu i pro­
wincji nadmorskiej. Nikt n a  całym, 
ś w i e c i e ,  poza  R o s ją  b o l sz ew i ck ą  n i e  
w ą tp i ,  że p ow y ż sz e  z a rzu t y  sq. z m y ­
ś l o n e ,  że oskarżonym nigdy nawet 
nie śniły się te wszystkie zbrodnie, 
które im zarzuca prokurator. Z dru- 
giej jednak Strony trudno się obro­
nić przed wrażeniem, że dzisiaj na 
sali dawnego klubu szlacheckiego w 
Moskwie o d b y w a  s i ę  akt w i e lk i e j  
s p r a w i e d l iw o ś c i ,  w którym sędziowie 
i prokurator odgrywają tylko rolę 
marjonetek, poruszanych jakąś siłą 
wyższą, niewidzialną, chociaż obec­
ną na procesïe.

Kiedy w pierwszych latach bolsze­
wickiej rewolucji okazało się, że 
wszelkie.obce interwencje nie odnio­
są skutku i Rosja pozostanie we wła­
dzy ustroju bolszewickiego, kiedy 
ten ustrój począł powoli przekształ­
cać się w kapitalizm państwowy, n a j ­
znakom its i .  p r z e d s t a w i c i e l e  r e w o l u ­
c y j n y c h  m ę t ó w ,  poprzebierani za 
dżentelmenów, poczęli w charakterze 
dyplomatów odwiedzać stolice euro­
pejskiego Zachodu. Tam byli oni 
przyjmowani z wiełkiemi honorami 
przez najwyższe autorytety państwo 
we. Ta ew o l u c j a  s t o s u n k ó w  m usiała  
o b u d z i ć  w  każdym  c h r z e ś c i j a n i n i e  l i ­
c z y c i e  zaw odu ,  r o z cz a row an ia ,  a n a ­
w e t  o b rz yd z en ia .  Jakże to? zapyty­
wał on, kierując to pytanie do  s u m i e  
n ia  ś m a t a :  w i ę c  t e  w s z y s tk i e  z b r o ­
d n i e ,  p o p e ł n io n e  na  r o z u m i e  i  m o r a l ­
ności,,  n i e  b ęd ą  ukaran e ,  a l e  p r z e c iw ­
n i e  — n a g r o d z o n e ?

Więc „elita bolszewicka“ będzie 
panować długie lała w spokoju i 
szczęśliwości, otoczona uznaniem i 
szacunkiem całego świata, zapatrzo­
nego w cielęcym zachwycie na Dnie- 
prostroje i Magnitogorsk?

Trzeba przyznać, że taka perspek­
tywa musiałaby oddziaływać w y s o c e  
d e p r y m u j ą c o  n a  d u c h a  lu dzk iego ,  ha 
m o w a ć  j e g o  w z l o t y  i  b u d z i ć  w ą t p l i ­
w o ś c i  w  o d w i e c z n ą  m ą d r o ś ć ,  rządzą­
c ą  św ia t em .

Dopiero to, co się od paru lat w 
Rosji dzieje, d a j e  p e łn ą  s a t y s f a k c j ę  
o b r a ż on em u  sum ien iu ,  p u b l i cz n em u .  
Trzeba tylko wciąż mieć w pamięci, 
czytając sprawozdania z procesów 
moskiewskich, że to, co się na nich 
mówi, ze strony oskarżenia i obrony, 
j e s t  o d  po czą tku  do  k ońca  k om ed ją ,  
p o z b a u ń m ą  w sz e lk i e g o  zna cz en ia .  
Podsądni popełnili wielkie zbrodnie: 
zakwestjonowali odwieczne prawa 
rządzące życiem narodów, zaprzeczy­
li prawdom uznanym i głoszonym

jeszcze na aktualności. Stąd dla nie 
zahamowywania procesów gospodar 
czych powstała z inicjatywy resor­
tów gospodarczych myśl, aby także 
na odcinku ubezpieczeń społecznych 
utrzymać jeszcze przez pewien krót 
ki okres czasu niższy poziom obcią­
żeń.

Przywrócenie poprzedniej wyso­
kości składek ubezpieczeniowych 
spowodowałoby również zwiększe­
nie obciążenia świata pracy o około 
2 1 ,1  miljn. złotych w stosunku rocz 
nym. Dla robotników wyniosłoby to 
14 miljn. złotych, dla pracowników 
umysłowych — 7 miljn. złotych.

Czy można teraz, nie działając na 
szkodę świata pracy najemnej, po­
zbawić go znacznej ulgi, jaką jest 
obniżenie składek ubezpieczenio­
wych, nie cofając zarazem w rów­
nej mierze i w równie szerokim za­
kresie ciężarów równocześnie — na 
przełomie r. 1935 i 1936 — nałożo- 

1 nych?
Jeżeli się obecnie jeszcze nie zno­

si tych ciężarów jakiemi są podatek 
specjalny i podwyższony podatek 
dochodowy, to troska o interesy 
świata pracy nie pozwala na taik 
znaczne zmniejszenie globalnej su­
my zarobków (pracowniczych.

W r. 1937 rozwój działótw produk­
cji, związanej z inwestycjami, był 
wcale znaczny. W r. 1938 mamy pra 
cować nad powiększeniem produk­
cji tych działów, które są związane 
z konsumcją. I dlatego też rząd pra 
gnąłby w roku bieżącym nie powię­
kszać obciążeń.

Kwestji wpływu obniżki składki 
na kształtowanie się rezerw ubez­
pieczeniowych nie należy przece­
niać, ponieważ obniżiKa składek jest 
ściśle w czasie ograniczona, a na­
stępnie ponieważ deficyt ubezpie­
czenia emerytalnego pracowników 
umysłowych, o którym się mówi 
jest deficytem technicznym, a nie 
kasowym, i przez dłuższy szereg lat 
jeszcze będziemy mogli wypłacać 
świadczenia emerytalne według o- 
becnych ustawowych wymiarów.

Kalkulacja wstępna emerytalne­
go ubezpieczenia pracowników umy 
słowych była apairta na obcych, za­
granicznych podstawach statystycz­
nych'. Działające na tych .podsta­
wach ubezpieczenie dostarcza dopie 
ro elementów własnych dla ostate­
cznego uregulowania sprawy. Aby 
mieć dabre podstawy kalkulacyjne, 
potrzebne m aterjaly muszą obejmo­
wać dostatecznie długi okres czasu, 
a mianowicie przynajmniej jeden 
cykl konjunktury; konieczne jest 
bowiem wyeliminowanie z podstaw 
technicznych przejściowych wahań

Skoro co do wyboru drogi, zmie­
rzającej do przywrócenia równowa­
gi technicznej omawianego ubezpie 
czenia, nie można w warunkach o- 
becnych powziąć jeszcze decyzji, to 
krótkoterminowa obniżka składki, 
przewidziana w projekcie rządo­
wym, nie może mieć większego zna* 
czenia dla tego problemu.

Reasumując te wywody, zazna­
czam, że, zdaniem rządu, nakłada­
nie obecnie na rzesze pracownicze 
nowych ciężarów je sit niepożądane, 
że — dalej —  cały wysiłek społe­
czeństwa musi być jeszcze nadal 
skierowany przedewszystkiem na 
wzmocnienie tempa rozwoju życia 
gospodarczego, że przeto nie należy 
tego życia przeciążać świadczenia­
mi na cele publiczne, że wreszcie 
jednym z najistotniejszych elemen­
tów dla przyszłości i kształtowania 
się perspektyw finansowych ubez 
pieczeń społecznych jest poprawa 
sytuacji gospodarczej oraz zwięk­
szenie wytwórczości i zatrudnienia.

W końcu swego przemówienia 
minister opowiedział się za popraw 
ką do projektu ustawy, tej treści, że 
ustawa obowiązuje nie od 1 stycz­
nia 1938 r. — lecz od dnia 1 kwiet 
nia 1938 r. Chodzi o to, aby nie na­
dawać ustawie mocy wstecznej z u- 
wagi na niepożądane zagmatwania 
a d mi n istr ac y j n e.

Wreszcie min. Kościalkowski ka­
tegorycznie zaprzeczył, jakoby był 
zwolennikiem zrównania świadczeń 
emerytalnego ubezpieczenia praco­
wników umysłowych 'Z takiemi 
świ .’czenkami dla pracowników f i­
zycznych i stwierdzi!, że takich za­
miarów nie ma.

Nominacje 
w Ozonie

Szef Ozonu gen. Skwarczyński do 
konał nominacji członków szeregi 
Rad Okręgowych OZN.

Do Rady Okręgowej w Warszawb
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P. Sowiński o reform ie ubezpieczeń społecznych
świadczenia emerytalne. Jak  Aparat administracyjny ubezpie-
stwierdziła komisja prezesa Gru- czeń został usprawniony, jednak 
bera, deficyt Ubezpieczalni — w mimo to pochłania on znaczne su 
dziale emerytur wyniósł w 1935 ro­
ku 520 miljonów złotych, a obec­
nie dochodzi za/pewne do 700 mil­
jonów. Jest to skutek niepewnych 
założeń gospodarczo - technicz­
nych Ubezpieczeń oraz wadliwej 
ich gospodarki.

Dochody Ubezipieczeń wzrastają 
znacznie więcej od dochodu spo­
łecznego. Mówca uzasadnia to sze­
regiem danych liczbowych wykazu­
jąc, że wskaźnik ubezpieczeń spo­
łecznych w roku 1937 przekroczył 
wskaźnik z roku 1928 dochodząc do 
cyfry 107, podczas gdy Vskaznik  
dochodu społecznego wynosił w ro 
ku 1937 w stosunku do roku 1928 
tylko 57. Świadczenia na ubezpie­
czenia społeczne wzrosły dwukrot­
nie. Taka polityka musi doprowa­
dzić do załamania się ubezpieczeń.

Pos. Sowiński motywując wnio­
sek mniejszości o przyjęcie rządo­
wego projektu ustawy analizował 
zagadnienie ubezpieczeń społecz­
nych. Ubezpieczenia te winny być 
oparte na jak najzdrowszych zasa­
dach. Stanie się to wtedy, gdy kosz 
ty ubezpieczeń będą stały na go­
spodarczo uzasadnionym poziomie.

Stan lokat Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych wykazuje stały wzrost. 
Wzrost ten w roku 1937 wyniósł 
118,2 milj. zł. Jak  te aktywa są lo­
kowane? Z sumy 118,2 milj. zło­
tych przyrostu lokat w 1937 roku 
—  97 proc. jest ulokowanych w 
papierach państwowych. Według 
oświadczenia wicepremjera Kwiat­
kowskiego 309 milj. deficytu bud­
żetowego w r. 1935-36 zostało po­
krytych ze sprzedaży pajpierów war­
tościowych i pożyczki inwestycyj­
nej. Z tego Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych zakupił w 1 9 3 5  roku 
papierów państwowych na sumę 
46 miljonów złotych. Wyzbywanie 
się papierów państwowych przez 
rząd zwiększa zadłużenie państwa 
między innemi i  wobec Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych. Powoduje 
t.o zwiększenie się wydatków na 
obsługę długów, a tem samem 
wzrost podatków.

W dalszym ciągu mówca dowo­
dzi, że świadczenia na ubezpiecze­
nia stanowią poważną pozycję. Mi­
mo to dochody Ubezpieczalni nie

przez wszystkie religje, w imię fal- : zapewniają pokrycia wydatków

my i znaczna część funduszów 
idzie na cele nie związane ze świad 
czeniami. Winien jest temu system. 
Jego reforma jest koniecznością.

Mówca dowodzi dalej, że projekt 
rządowy przedłużenia ulgowych 
składek' ubezpieczeniowych jest 
gospodarczo uzasadniony. Jeżeli 
obniżka będzie utrzymana na okres 
dalszych 15 miesięcy, to Ubezpie- 
czalnia Społeczna otrzyma z tytu­
łu składek o 38 milj. złotych mniej, 
która to suma niewątpliwie dodat­
nio odbije sie na wzroście konsum- 
cji. Tak wielkiej sumy nie wolno ni­
komu lekceważyć i każdy musi so­
bie zdawać sprawę z wielkiego zna 
czenia, jakie wpływ tej sumy do o- 
brotu będzie miał dla życia go­
spodarczego.
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Al. Zwierzyński
zwolniony z wiezienia 
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Do Berezy  
zesłany został poeta-Komunisia

Leon P asternak
W dniu 2 marca r. b. został ^  

trzymany w Krakowie i skiero'^  
ny do miejsca odosobnienia zna 
działacz komunistyczny, literat 

t Pasternak.
Pasternak już w r. 1932 

został przez Sąd Okręgowy w 
nisławowie za działalność w y"1^ 
tową na karę 7  miesięcy 
nia, w r. 1937 zaś był za dzia a 
nośc komunistyczną osadzon} 
miejscu odosobnienia. W miesia^ 
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W dalszym ciągu posiedzenia 
Sejm uchwalił jeszcze w II i III czy­
taniu nowele do ustaw o zaopatrze­
niu inwalidzkiem oraz zaopatrzeniu 
weteranów powstań narodowych i 
wdów po nich.

Nowelizacja pierwszej ustawy 
wprowadza przepisy, że inwalida 
może zrzec się pracy na rzecz człon­
ka rodziny, że sierota pozostająca 
w zakładzie wychowawczyni o'rzy- 
muje rentę, że dzieci inwalidów i

Howe ustawy
sieroty po nich są zrównane w pra­
wach z dziećmi funkcjonariuszy 
państwowych w szkołach, przywra­
ca wreszcie 'renty jeńcom wojen­
nym, którzy stali się inwalidami 
już po wojnie.

Wśród innych projektów ustawo­
wych uchwalono ustawę o nabywa­
niu na własność państwa nierucho­
mości ziemskich, pozbywanych w 
d/ ilze egzekucji.

Lsiuwa ta ma na celu — jak wy­

wiera* p. t. „Pieśń o hańbieniu * 
sy“, zawierający szereg 0 м 'л 
wych i uwłaczających okres 
pod adresem kobiet i m atek  P° e

2500 poiskich robotniKóW 
r o l n y c h  p o j e d z i e  d o  E stoni»

TALLIN. Estońska Izba Вл1̂ ' 
cza ustaliła już liczbę eezonow> 
robotników rolnych, którzy 7'fs 
ną sprowadzeni z Polski. Lic- 
tę określono na 2500 osób.

Przyjazd ich jest spodziewali} 
początku kwietnia r. b.
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Już nie ma sie odrodzić
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isłaW, ntere • Ws n e j  odrębności? 
KonstaB- S(J , SuJące to zagadnienie w 

P r  Jet n̂ego tylko kraju 
|j2y, "j — Ukrainy Sowieckiej, 
^aln brzeziński, b. konsul
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celu, aby żaden z krajów, wchodzą­
cych w skład czerwonego imper- 
jum, nie miał samodzielności go­
spodarczej, aby każdy pozostawał 
w zależności od innego.

Perfidna, chytra polityka.
Ale do Ukrainy nie łatwo ją  było 

zastosować. Cóż to jest ta Ukraina 
sowiecka? Miljony hektarów naj- 
żyzniejszej chyba w Enropie ziemi, 
nieprzebrane skarby kopalniane — 
węgiel, ruda żelazna, 9Ó1, bogata 
produkcja koksa i stali, olbrzymi 
szmat wybrzeża morskiego i trzy­
dzieści miljonów ludności, tak bli­
skiej nam. szczepowe, mającej z 
nami nie jedną wspólną cechę cha­
rakteru narodowego, zachowującej 
swój język rodzimy, a rządzonej 
przez wielkorządców moskiewskich.

Nad Ukrainą Sowiecką ciąży dziś 
knut moskiewski — ten sam, któ­

rym groziła tej ziemi Katarzyna 
caryca i je j ulubieniec Potemkin 
książę Taurydy. Imperjalizm Mo­
skwy zrzncił tylko czarno - żółty 
płaszcz Romanowów i przybrał czer 
wony. Ale istnieje wciąż, dławią­
cy jak zmora. Tylko inaczej moty­
wuje swą politykę. I dawniej, za 
czasów carskich, tępiono przejawy 
nacjonalizmu ukraińskiego. Dziś 
tępi się je równie bezwzględnie, na- 
pewno nie mniej brutalnie, jako 
przejawy... ducha burżnazyjnego.

Czy Ukraina przetrwa ten ucisk? 
Czy odrodzi się kiedyś i potarga 
nienawistne pęta czerwonej Mo­
skwy? — Oto pytanie, którem za­
kończył dr. Brzeziński swą cieka­
wą prelekcję, zastrzegając się, że 
jego rozważania są wyłącznie roz­
ważaniami człowieka prywatnego.

Bilans łBanku Polskiego
w trzeciej dekadzie lutego

Wyjaśnienia w sprawie przywozu Kukurydzy
Agencje „Iskra“ i „P. A. T .“ roze 

słały do prasy komunikat o tranzak- 
cjach, dokonanych przez Syndvkat 
Spółdzielni rolniczych w Kralowie 
w związku z importem kukurydzy.

Komunikat zarzucał Syndykatowi 
ciągnięcie zysków ze sprzedaży im­
portowanej kukurydzy, która sprowa 
dzana była do kraju na warunkach 
ulgowych, bez cła, przy zastosowa­
niu znacznie obniżonej taryfy  kole­
jowej.

Ulgi te przyznał rząd, pragnąc za­
łagodzić ciężką sytuację rolnictwa, 
spowodowaną brakiem pasz.

Jak się dowiadujemy ze strony za 
interesowanej, wiadomości te są nie 
zgodne z prawdą.

Okazuje się, że rząd przyznał Syn­
dykatowi prawo przywozu 10.000 ton 
kukurydzy. Syndykat przewidując, 
iż artykuł ten nie znajdzie popytu 
wśród rolników Małopolski, sprowa­
dzi! jedynie 300 ton. Przypuszczenia 
sprawdziły się — rolnicy ze względu 
na brak doświadczenia nie chcieli ku |

pować kukurydzy jako karmy, dla 
inwentarza. Magazynowanie towaru 
w Śniatynie pociągało za sobą powa 
żne koszty i Syndykat, chcąc unik­
nąć strat, znalazł się w konieczności 
szybkiego sprzedania towaru zgłasza 
jacÿm się odbiorcom.

Zarzut chęci spekulacji upada, je ­
żeli weźmie się pod uwagę, że Syn­
dykat mogąc sprowadzić 10.000 ton, 
sprowadził jedynie 300 ton. Nie miał 
więc bynajmniej zamiarów spekula­
cyjnych, a raczej wykazywał stara­
nie o przystosowanie swej działalno­
ści do potrzeb rolników.

Wskazywany jest tu pozatem 
zresztą fakt, że delegat Wydziału 
Rolnego Urzędu Wojewódzkiego w 
Krakowie zbadał odnośne tranzakcje 
w Syndykacie Spółdzielni rolniczych 
bezpośrednio po ich dokonaniu w mie 
siącu lipcu 1937 r. (a nie, jak fałszy 
we pogłoski twierdzą, że dopiero te­
raz) i żadnych nadużyć nie stwiet1- 
dzil.

Giełda pieniężna

ianb!'. w,eczorze dyskusyjnym, 
spr УапУи1 przez Instytut ba-
I П Я У п Н  Itnarodowościowych. 

. . ł a d n ie n ie  uwypuklić,

rdwu4atkiem3tk; “ icował przedc'■ “ O- dał przejrzysty za-
warunków politycz-owego 'T yln ych

юЫера^,.  ̂ gospodarczych, jakie panują 
sji Sowieckiej. Dziedzina

to jeden wielki, nie-
'* nlni^töiP? ,0bny bałaSan- Zupełny
^ 5 - ' > ‘ м ап' |,ог,и- ь ° -
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UJ9ce Postaciach na po-
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W tirzeciej dekadzie lutego zapas Pozycje „inne aiktywa“ i „inne
złota w Banku Polskim powiększył pasywa“ uległy wzrostowi, pierw-
się o 0,4 milj. do 437,1 milj. złotych; sza o 1,4 miljn. zł. do 226,1 miljn.
stan pieniędzy zagranicznych i de- zł., druga zaś o 0.2 miljn. do 146 8
wiz zmniejszył się o 3,4 miljn. do miljn. zł.

,o miljn. zł. Natychmiast płatne zobowiązania SKle , KanaavisKH> э ^  эи  norę
Suma wykorzystanych Kredytów Banku obniżyły się o 42,6 miljn. do! h o t^ e r^ e  m S i  t r a c k ie  17.01,

wzrosła о 1э,9 miljn. do 609,9 milj. 306,9 miljonów złotych. Obieg bile-j szwajcarski« 121.85, guldeny gdańskie*rT 4 * Л Û1Y1 ТЛ Л ^  л 1 nat isJ шлп 1 л««.«. X — ___ I _ . . I 1 mm — . ! QÛ 7  ̂  1% л?л p« л C Û I a 1 n t

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy w alu ­

towo - dewroowej w  W arszaw ie tenden­
cja d la dewiz była utrzym ana, p rzy  o- 
brotach średnich. Notowano: Am ster­
dam 295, B ruksela 89,55, Hel®iwgfors 
11.71, Londyn 26.46, Nowy Jo rk  5.Й.75, 
Nowy Jo rk  - kabel 5.27, Oslo 132,85, P a­
ryż 17.21, Praga 18.51, Sztokholm 136,25. 
Bank Polski płacił za do lary am erykań ­
skie 5 24, kanadyjsk ie  5.23.50, floreny

złotych, pirzyczem portfel wekßlowy tów bankowych powiększył
powiększył eię o 1,2 miljn. do 570,0 
miljn. złotych, portfel zaś zdyskon­
towanych biletów skarbowych zwięk 
szył się o 9,2 miljn. do 10,4 miljn. 
złoitych, a sitan pożyczek zabezpie­
czonych zastawami wzrósł o 5,5 
miljn. zł. do 29,5 miljonów złotych.

Zapas polskich monet srebrnych 
i bilonu powiększył się o 0,6 miljn. 
do 48,8 miljonów zło<tych. Dług Skar 
bu Państwa w Banku Polskim 
zmniejszył się o 5,0 miljn. do 75,0 
milj. złotych.

się o
51,0 miljn. do 1.015,9 miljn. złotych

Pokrycie złotem wynosi 35,75 
proc. Stopa dyakoaitowa 4 i pół pr., 
stopa od pożyczek zastawowych —  
5 i pół proc.

Obieg polskich monet srebrnych 
bilonu przedstawiał się w dn. 28

99.75, betgi belg ijsk ie  89,30, fim-ty asngiel 
sk ie 26.37, p alestyńsk ie  25.95, korony сге 
sk ie 16.50, duńskie 117,55, norweskie 
132,20, szwedzkie 135.60, Kry w łoskie 21, 
szylingi austriack ie  94, m arki fińskie 
11.30, n iem ieckie 98, n iem ieck ie srebrne 
113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja była 

utrzym ana, przy obrotach ograniczonych
l „ ło - .  _ » • » , . . Notowano: Baiïk Polski 112, W ęgiel 31.75lu te g o , r .  b . j a k  n a s t ę p u je  (w  r m l- | _  31 --  - “ -
jonach zł. —  w nawiasach obieg z 
dn. 18 lutetgo) : suma globalna 
422,1 (403,8) w tem: monety srebr­
ne 340,9 (324,6), nike’1 i bronz 81,2 
(79,2).
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W dn. 4  marca 1938 r. zostały pa- 
1'afowane w Ministerstwie Przemy­
słu i Handlu umowy, dotyczące o b r o  
tu  h a n d l o w e g o  pomiędzy Polską i 
Łotwą.

. # , Umowy te, będąc uzupełnieniem
ciągle^ zmiany per-1  traktatu handlowego z dn. 20 lutego 

1929 r., składają się z p r o t ok u lu  t a ­

r y f o w e g o  o raz  układu k o n t y n g e n t o ­
w e g o  i stanowić będą odtąd podsta­
wy umowne dla naszych obrotów z 
Łotwą. Należy się spodziewać, że ich 
zawarcie przyczyni się do wzmoże­
nia obrotów handlowych między oby­
dwoma krajami.

.50, M odrzejów 14.25, S tarachow i­
ce 39.25.

PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów  procentowych tendencja 

była n iejednolita, przy w iększych obro­
tach 4 i pół proc. wewnętrzną i 5 'proc. 
W arszaw y z r. 1933. Notowano: 3 proc. 
inw estycyjna I em. 84.38, serja  93.75, II 
em. 84.50, 4 proc. doilarowa 42.50, 4 i oół

Posiedzenie Rady  
Banku Polskiego

Dnia 9 b. m. odbędzie się posie­
dzenie rady Banku Polskiego pod 
przewodnictwem prezesa Władysła­
wa Byrki.

Na posiedzeniu tem, rada wysłu­
cha sprawozdania dyrekcji z działał 
ności Banku w lutym r. b.

Akcja dokształcania terminatorów i czeladników
Nowe stad|um Naukowego Instytutu Rzemieślniczego

Naukowy Instytut Rzemieślniczy,! nawskros praktycznej. . — Zakres dos'c rozległy. Ale t°
powstały z przekształconego Mu-j — Celem Naukowego Instytutu 1 kursy przeznaczone sa tylko dla kain1 (J7 » .  • p i  Cl v U  V> 111— * * • l  • r t  0 v  14 *  'U U

!c? "., v,Çc dziwnego że ilość zeum Rzemlosł 1 Sztuki Stosowanej, | Rzemieślniczego
0sb\vvch , na jesieni ubiegłego roku przecho- ! być podniesienieWk * wypadków na Ьл- п1, , . м 1л 7 л , ,м , л ^ , .  nnt.u Î - i  __________

w
s,,} 4— ...... *•“ ko- dził ciężkie chwile. Zawiodły sub-j go naszego

w tysiące. Jakaż mo- wencje rządowe, na które liczono, i dążyć do

mówi — musi dydatów di a mistrzów czy czeladni
poziomu zawodowe ków, panie inżynierze. Czy pomyśle-

rzemieślnika. Trzeba li panowie o tych innveh którzy
,r tysiące. Jakaż mo- wencje rządowe, na które Uczono. ! dążyć do tego wszelkiemi drogami, już posiadaja dVplomy ' czv kartv

•> C warunkach wydaj- Doszło do tego, że personel trzeba Najwłaściwszą jednak będą kursy, rzemieślnicze', a ’ maja przecież duże
hi* ■ Ano trzy razy mniei-  ̂ ,zwolnic, bo nie w ysta rcza j które w ;1>о1олу!е roaroa organizuje- luki w srwem wykształceniu zaw'o- 

«P. w %• i srodkow na dalsze wjpłacanie po- my w bardzo szerokiej skali. Idowem?
Мг-iß • nach Zjednoczo- borów. Narastały jednocześnie ja-1 " =  n ip m o  Anj . _____ ______>_« i , : _ *  J i . , . :  _ „ i ____ ,-----------: «  . ,

1ndyw.1d.ua b e ?UcJj,- ,llema żadnego ucisku, 
bp, ' 0 Pracują -nie pod tero-
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'wasiewicz. OdsłaniałJ p̂j, __
^arki' C'opoc,0bne „bezdroża“ 
lóty ' , sowieckiej w  szeregu 

'' L °̂sz°nych niedawno 
[e ^ ' a Powtórzonych na- 

innych miastach, 
jeszcze jedno 

ckj , '? ^ j  sprawy. Oto rząd i 
J4lejacy^  °^azuje, umiał ten
^ s°Wać wytwórczy j żet Iinstytutu włączyło do swego j wodowym. Aspirujący

'У s«. ■ misterny sposób budżetu ministerstwo Przemysłu i i mistrzowskiego musi 
W o , e-J WeWn?trzno - im- Handlu. Pi-zeprowadzono wreszcie I 230 godzin wykładów, z czego poło-i — No to z korzystaniem z 

J Polityki. Tu wiec planowo r&01'!?anjzację działalności wa przeznaczona jest na przedmio-! jest chyba trudność...

kieś dluigi, jakieś zobowiązania. 
Wszelka działalność uistała i zda­
wało się, że jesseze tydzień, jesz­
cze miesiąc — i trzeba będzie przy­
stąpić do nieuchronnej likwidacji, 
tem bardziej przykrej, że nie prze­
brzmiały przecież jeszcze echa, od­
bytej aaledwie pół roku temu szum­
nej uroczystości otwarcia.

Ale dopuszczenie do upadku pla­
cówki, mającej być sukcesorką pół­
wiekowej szczytnej tradycji pełne­
go zasług Muzeum Rzemiosł, było­
by już wprost skandalem. Rozumiał 
to samorząd rzemieślniczy, którego 
przedstawiciele zasiadali w ra­
dzie i zarządzie Instytutu. Rozumie­
li i dawni działacze, którzy praco-

— Tak. Niedawno zupełnie za­
kończyliśmy pomyślnie kurs m urar­
sko ciesielski, a za kilka tygodni 
otwieramy aż szesnaście kursów, 
przeznaczonych dla takich zawo­
dów, jak stolarze, piekarze, fryzje-

— Ci kandydaci na mistrzów i cze 
ladników, to jednak element naj­
ważniejszy — mówi inż. Cretti. — 
To przecież narybek naszego rze­
miosła. narybek, który stanowi tak­
że jakby kadry uzupełnienia dla 
przemysłu. Ale i tamtych mamy na 
uwadze. Dla nich w.ięc będą organi-

rzy, _ kowale, szewcy, krawcy dam- zowane specjalne kursy o podob-
'scy i męscy, wędliniarze i t. p. Kur- n.™ programie. Dla .nich też już obe
sy te będą miały charakter przygo- cnie organizujemy odczyty. Teraz
towawczy do egzaminów mistrzów- właśnie jesteśmy w przededniu o-
skich i czeladniczych. Oczywiście o- 
sobne przeznaczyliśmy dla kandyda­
tów na mistrzów, osobne zaś dla 
czeladników.

— Co przewiduje program?

twarcia całego cyklu takich odczy­
tów, obejmujących przedmioty, któ­
rych poznanie potrzebne jest rze­
mieślnikowi. Proszę też nie zapomi­
nać, że mamy bardzo bogatą bibl jo- 

D , 1 . .  j tekę zawodowca, składająca się z
Programy kursów są dpec roz-j 1 5 .0 0 0  tomów. Mamy i czytelnię, w

do dyplomu i  — W różnych. Są polskie. Są an  
przesłuchać i  Sielskie i niemieckie i francuskie.

nich
ъ • ProdukfMo „ j  . . , . ; Instytutu, nastrojcwiej pierwotnie 

11 Prorh.i. • . gdzieindziej | na £0П) być może, 'nieco zbyt wy- 
s. -ia tylko materjały i soki. Inż. Stamisław Cretti —

zbyt wy-
tin;Cz ŁyiKo materjały , soki. Inż. Stanisław Cretti — zna.nv

"t>-‘ ! e: a ,ta^  znów wyłącz- działacz rzemieślniczy i rutvnowa- 
- e ne tej wytwórczości ma- ! P?da^?>. który okI niedawna ob-

i jął kierownictwo tej placówki, sta- 
w tym i wia rolę Instytutu aia .płaszczyźnie

vvytw,orczości ma-
^eprowadzono to

ty ogólnokształcące, połowa zaś na ! — Niekoniecznie. Dzień w dzień 
zawodowe. Wykładana będzie m. in. i przecież z naszej czytelni korzysta 
organizacja wytwórczości, umiejçt-j kiLkunastu przynajmniej rzemieślni 
ność sprzedawania i sztuka rekla- ków. Trafia sie wśród nich sporo 
my, obsługa maszyn pomocniczych znających obce iezyki, zwłaszcza 
i narzędziarstwo, elektryfikacja w ar! niemiecki.
sztatów i t. p. i W.T.

proc. w ew nętrzna 66.25, drobne 66, 4 pr. 
komsołidacyina 67.50 — 67.75, drotwve
67.50, 5 pro«, konw ers. 69.75, 5 proc. ko 
lejo.wa 67,75, 4 i pół proc. ziem skie 63.75 
— 63.50, 5 proc. W arszaw y sta re  74.75, 
5 proc. W arszaw y z  r. 1933 — 70.75 — 
71 — 70.75, 5 proc. Łodzi z  r. 1933 — 
64.25.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 42.50.
Inweslycy}na I em. 84,37.
Inwestycyjna II em. 84,50. 
Konsolidacyjna 67.50.
4 i pół proc. Poż. Wewn. 66.

Giełda
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 

żow o-tow arow ij w  W arszaw ie ogób.7 
obrót wyniósł 1.096 t., w  tero żyta  120 
ton. Notowano za 100 klg. p aryte t w a­
gon W arszaw a w  handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 29.25 — 29.75, czerwona szklństa —
29.75 — 30.25, zbierana 28.75 — 29.25, 
żyto 1 st. 21.25—21.75, jęczm ień brow.
20.75 — 21.25, I gat. 19.50 — 19.75, II g a t
18.75 — 19, II gat. 18.25 — 18.75, owie# 
I st. 21.50 — 22, gat. II 20 — 20,50, 
gryka 18 — f8.50, peluszka 24 — 25, w y ­
ka 21.50 — 22.50, ząb koński 25.50 —
26.50, mąka pszenna w yciągow a 45 —-
47.50, I gat. 42 — 44.50, gat. I-A 39.50—
40.50, II gat. 33-35, gat. II-A 28.50-31.50, 
III gat. 25.50—28.50, pastew na 18.50 —•
19.50, żytnia I gat. 33 — 33.50, gat. 
I-szy do 65 proc. 30.50 — 31, II gat. —-
23.50 — 24.50, razowa 25 — 25.50, mąka 
ziemniaczana „spuerior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75-17.25, średnie 15.25- 
15.75, m iałkie 15.25-15.75, otręby żytnie 
13,25^—13.75, jęczmienne 13.75 14.25, 
groch polny 24 — 26, V ictoria 28.50 —
29.50, łubin n iebieski 14.75 — 15.25, żół­
ty 15.50 — 16, seradela 34 — 36, rze­
pak zimowy 55 — 55.50, letn i 53 — 54, 
rzepik zimowy i letn i 51 — 52, eiemie
47.50 — 48.50, mak n ieb iesk i 102 — 105, 
koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 95 — 110, bez kanianki o czy­
stości 97 proc. 125 — 135, biała surowa 
190 — 21Ö, bez kan iank i o czystości 97 
proc. 220 — 240, koniczyna szwedzka—- 
240 — 250, m akuchy lniane 21 — 21.50, 
rzepakow e 17.75 — 18.25, słonecznikowe
19.75 — 20.25, śrut sojowy 23.75 — 24.25, 
ziem niaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne —
3.25 — 3.50, słoma żytnia prasow ana —
7.25 — 7.75, siano prasow ane I gat. 11—
11.50, II gat. 8.50 — 9.50, nasiona bura­
ków pastewnych 75 — 85, nasiona mar­
chwi pastew nej 130 — 140

Rozmowy bindlowe
polsko-węgierskie

Dnia 19 kwietnia r. b. rozpoczną 
się w Warszawie rozmowy handlowe 
polsko-węgierskie, mające na celu 
ustalenie n o w y c h  k o n t y n g e n t ó w  oraz  
p r z e p r o w a d z e n i e  r o z ra ch u n k ów ,  wy­
nikających z dotychczasowych obro­
tów’ z Węgrami.

Przewodnictwa polskiej delegacji 
obejmie naczelnik wydziału polityki 
handlowej i traktatowej w Mini­
sterstwie Przemysłu i Handlu dr. Ły 
chowski.

Dar łódzkiej firmy
na rzecz dozbrojenia armji

Sekretarjat łódzkiego komitetu 
przemysłowego Funduszu Obrony 
Narodowej otrzymał od finny „Za­
kłady przemysłowe włókiennicze 
R. Biederman S. A . w Łodzi“ czek 
na 10 tys. zł. tytułem ofiary na rzecz 
dozbrojenia armji, złożonych z okazji 
jubileuszu 75-lecia firmy, przypada­
jącego w dniu 1 marca r. b.

i »



„ C a f é  Æ e ffio “
ALCARDI—  najsłynniejsi żonglerzy świata 

B R A N D O N  —  fenomenalna iluzjonistka 

JOHANSEN & DORIS —  żywe posągi 

1Â  IV A G R A  —  znakomity balet polski 
i w iele innych a tra k c ji

UWAGA!- Obniżka cen konsumcyjnych
n a  p o d w i e c z o r k a c h  d o  2 zł.
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Na W ielkanoc  
do Ziemi Świętej

Specjalna -wycieczka statk iem  „Polo­
nia" da okaaję szerokim rzeszom k a to ­
lickim  spędzenia Św iąt W ie& iejttocy w 
Ziemi Św iętei i u jrzenia miejsc, zw iąza­
nych z życiem  i śm iercią Chrystusa.

W ycieczka ta  odbędzie się od 6 — 26 
kw ietn ia  r. b., przyczem pobyt w  Zie­
mi Św iętej potrw a 8 i pół dnia.

S ta tek  w  powrottnej drodze zatrzym a 
się  również w Pireusie, dzięki oz emu 
uazeetnliicy w ycieczk i zw iedzić będą mo 
glï A teny, ponadto „Polonia" za/trzyma 
się również w Istarotrutu.

Cena w yc ieczk i kalku low ana zoełata 
n iezw yk le nisko, ailbcrwiem opłata za po­
dróż okrętem  w  obie stromy z utrzym a­
niem, paszport zaijfroeiozny i w izy, wy- 
noei ijuż od zł. 375.—. Okoliczność, że 
uczestnicy w yc ieczk i ko rzysta ją  z w y ­
datnych zniżek na kolejach  polskich i 
rumuńskich, uprzystępnia znacznie tę po 
dróż jak  najszerszej publiczności.

Wszeftkicłi mtommacyj udzie la ją i  z a­
p isy  przyjm ują w szystk ie  p laców ki OR­
BISU.

Koniec strajku w Operze Warszawskiej
Pomoc finansowa rządu i m iasta

Po 10-dniowej okupacji pracow­
nicy Opery Warszawskiej opuścili 
ub. nocy gmach Teatru Wielkiego.

Likwidację długotrwałego stra j­
ku poprzedziły całodzienne konfe­
rencje prezydenta miasta i grupy 
posłów sejmowych z członkami rzą­
du. Prowadzone one były na pła­
szczyźnie wysuniętego poprzednio 
projektu utworzenia zrzeszenia pra 
cowników Opery, które we własnym 
zakresie prowadziłoby teatr do koń­
ca obecnego sezonu. Chodziło prze­
dewszystkiem o uzyskanie dla tego 
zrzeszenia pomocy finansowej rzą­
du.

Na konferencji, jaka odbyła się 
wczoraj o godz. 6-ej wiecz. w Sej­
mie z udziałem wicepremjera 
Kwiatkowskiego, ministrów Swięto- 
sławskiego i Kościałkowskiego i wi­
ceministrów Grodyńskiego i Alc- 
xandrowicza, ustalono, że rząd na 
wniosek Sejmu gotów jest wyasy­
gnować dodatkowe kredyty. Odpo­
wiednia ustawa zostanie jeszcze w 
ciągu obecnej kadencji przedsta­
wiona do uchwalenia parlamento­
wi, przyczem wysokość tego kredy­
tu wynosić będzie 100.000 zł. Po­
zatem z Funduszu Pracy przezna­
czona zostanie suma 15 tys. zł. na 
Operę.

Bezpośrednio po tej konferencji, 
min. Świętosławski odbył rozmowę 
z prezydentem Starzyńskim, w cza­
sie której sformułowano zasady, na 
jakich rząd i miasto gotowe są

przyjść z pomocą Operze i pracow­
nikom, wysuwając jednocześnie za­
sadniczy warunek, mianowicie na­
tychmiastowe przerwanie strajku i 
okupacji.

Postanowiono więc, że powstałe­
mu zrzeszeniu pracowników, które 
obejmie kierownictwo Operą, mia­
sto wypłaci do końca sezonu 110.000 
zł., zaś rząd, otrzymawszy zezwo­
lenie Sejmu, wyasygnuje 100.000 
zł. Obliczając, że dochód ze sprze­
daży biletów powinien do końca 
sezonu przynieść około 100.000 zł., 
a Fundusz Pracy da 15.000 zł., 
łącznie więc z subsydjami miasta i 
rządu budżet Opery zamknąłby się 
do 15 czerwca kwotą 325.000 zł. 
przy 321.000 zł. wydatków.

Część zadeklarowanej przez mia-

Proces mordercy 
ksiqdja 18 b. m.

Zakończone zostało już śledztwo w 
sprawie bestjalskiej zbrodni w ko­
ściele lubońskim, której ofiarą padł 
ś. p. ks. proboszcz Streich. Za dwa 
dni sporządzony przez prokuratora 
akt oskarżenia przeciw mordercy 
Wawrzyńcowi Nowakowi będzie mu 
doręczony. Rozprawa sądowa, wobec 
szybkiego zakończenia śledztwa, od­
będzie się 18 b. m.

Dochodzenie ustaliło, iż zbrodniarz 
nie miał wspólników.

sto sumy została wpłacona wczo­
raj, reszta zaś wpłynąć ma na ręce 
zrzeszenia jeszcze w ciągu bież. 
miesiąca. Pozwoli to na jaknajszyb- 
eze uruchomienie Opery.

Posłowie Madeyski, Krukowski, 
Gardecki i Pochmarski przedstawi­
li w godzinach wieczornych warun­
ki rządu i miasta strajkującym pra 
cownikom. Rozpoczęły się trwające 
do późnej nocy obrady, w rezulta­
cie których postanowiono jedno­
głośnie przyjąć propozycję i przer­
wać okupację.

O godz. 2-ej w nocy okupacja 
została zlikwidowana.

Wczoraj rozpoczęły się pierwsze 
j prace nad utworzeniem zrzeszenia 
i pracowników Opery, zaś w najbliż- 
! szych dniach powołany zostanie do 

życia społeczny komitet pomocy 
Operze, którego pierwszem zada­
niem będzie zebranie potrzebnych 
funduszów na wypłacenie zaległości 
pracownikom, wynoszących 75.000 
zł. Pozatem zadaniem komitetu bę­
dzie obmyślenie środków, któreby 
zapewniły byt Operze w przyszło­
ści i dbałość o postawienie je j na 
najwyższym poziomie artystycznym  
i udostępnienie je j dla szerokich 
kół publiczności.

W najbliższym czasie minister 
W. R. i О. P., Świętosławski, po­
wołać ma komisję, która przestu- 
djuje gruntownie problem reorga­
nizacji ruchu muzycznego w Pol­
sce.

IO n m iij. z ł o t y c h
na rozbudowę elektrow ni warszawskiej

Warszawska elektrownia miejska Następną co  d o  w y so k o ś c i P01
stanowi w rozwoju prac inwesty­
cyjnych m. Warszawy przedsiębior­
stwo o specjalnym charakterze. 
Elektrownia jest wyłączona z ogól­
nego planu wydatków nadzwyczaj­
nych Warszawy na rok 1938/39 i 
kształtuje swoje inwestycje według 
osobnego budżetu.

Odpisy na fundusz inwestycyjny 
elektrowni miejskiej w r. 1938 są 
preliminowane w wysokości ponad 
10 miljn. złotych i wykazują od 
kilku lat stałą tendencję rosnącą. 
Równocześnie preliminarz wydat­
ków nadzwyczajnych m. Warszawy 
na rok 1938/9 przewiduje inwesty­
cje w dziale przedsiębiorstw miej­
skich (bez elektrowni) w kwocie 
zł. 6,9 miljn. Porównanie tych 
dwóch liczb potwierdza wysnuty 
na wstępie wniosek o szczególnie 
silnem tempie rozwoju inwestycyj 
w elektrowni miejskiej. Fakt ten 
znajduje usprawiedliwienie w po­
ważnych zaniedbaniach w tym za­
kresie ze strony dawnego konce­
sjonariusza

Sprawozdanie z wykonania bu­
dżetu nadzwyczajnego elektrowni 
miejskiej za rok 1936 obejmuje 
sumę ponad 8 miljn. zł. po stronie 
dochodów. Nadzwyczajne wydatki 
wynosiły jednak efektywnie w tym 
okresie tylko zł. 3,8 miljn. zł., wo­
bec tego, że terminy dostawy przy­
padają na następny okres budże­
towy. Uwzględniając te niewyko­
rzystane krtdyty z r. 1936, a prze­
niesione na 1937 r., widzimy, że 
najpoważniejszą pozycję w inwe­
stycjach elektrowni w ostatnim o- 
kresie stanowi rozbudowa centrali.

Wsc:
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jest rozbudowa sieci, co obeji 
układanie nowych kabli, P1̂  
nia domowe, inwestycje w za 
oświetlenia publicznego oraz 
kilkunastu tysięcy liczn ików .

Według stanu na dzień 1 
nia 1938 r. długość sieci elektr 
miejskiej wynosiła 1.367,8 km- 
230 tys. czynnych liczników, 
twórczość energji elektrycznej 
kazuje rekordową liczbę 160 
nów kWh. . ‘

Podane liczby nabierają 
go wyrazu w z e s ta w ie n iu  z
kami w porzednich latech. .
dzamy więc, że wvtworczo« tes(r 
gji wynosiła w 1935 r.  l l e j t e  o g(>dz 
k W h  przy 198,7 tys. abonentom . p o U  
już w 1936 r. dane te  kształt ^ -ej w i 
się dla wytwórczości energJ1Jf ŝyma". * 
trycznej n a  poziomie 125 j 4 t r 
k W h . osiągając liczbę 2.12,S *r Tejf°
bonentów. Równocześnie o owy
wać możemy stały spadek ^  Q 
sprzedażnej M*lic

ÿ'Kam <

BjjSFs
я i« m m.
Wydział cywilny Sądu O JW ik v?a 

go w Radomiu ogłosił ,('ГУГ0Ч .jtMiinięt*cb”. 
nym z procesów, wytoczonyc L ; . Qui 
męża aresztowanej w B erin И v3, • 
Wielopolskiej, który dokłada ..... . С1ц( 
o zmobilizowanie środków na i
bronę.

W tym wypadku zapadł wy

Zasądzono 50.000
na rzecz hr.

którym zasądzono na rzeC >̂eẐ i(Ĵ 0
’S u,0rS£C?ńskiert
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Młodość nie radość

lopolskiego 50.000 zł., 
nych na jednym z większy 
ków ziemskich w woj, kietëÇ^j

Nowy p ro g ram  w „Cafe Adr*a 3 $ l !
je fenomenalna iluzjonistk ’ y K  
kanka Joan Brandon. J eJ P Сщ (Mi 
wzbudzają podziw widownl, „ lS v 4 UmJ^ 

Nie zapomniano też о Щ
ry reprezentują piękne Dl,n 1 -Ksis
we posągi", siostry Joha^ \ e * t r° w ' ;Vrz 
ri», Pokka tancerka .Iwo^ lic2i * S »  (No 
dowska oraz znany juz Pu . .jk 
„adrjowej“ znakomity P0'9 1 
baletowy — Tanagra. l^ u l?  \

Tyle o programie. . „Nie
Dyrekcja „Adrji“ 

czności jeszcze jedną nI® ^ * ^ i cstic- ’o 
O bniżona  zos tała  opła ta  kon ^
na  p o d w i e c z o r l c a c h  d o  2 zf- „M;
w sz e d n i e .  Inowacja ta spo я&оД T°mb

”̂ r.ó!;o
Wyjdzie za niego zam4ż-

Największy i najpopularniejszy lo 
kal rozrywkowy stolicy „Cafe A- 
dria" wystąpił na marzec z rekordo­
wym programem znakomitych atrak 
cyj. Ruchliwa dyrekcja „Adrii“ za­
prezentowała publiczności warszaw­
skiej najwyższej klasy przeboje euro 
ne.iskich music-hallów i variétés.

Francuscy żonglerzy „Alcardi“ — 
to czołowy numer bogatego progra­
mu marcowego i jedna z najwięk­
szych atrakcyj światowych.

Obok nich wstępnym bojem zdo­
był sobie publiczność warszawską 
kapitalny ekwilibrysta i humorysta 
Jean Blondel.

Poraź pierwszy w Polsce występu
w sz e d n i e .  Inowacja 
wątpliwie z uznaniem

Goga patrzała na niego poprzez 
zasłonę z łez. I on wydawał je j się 
zmieniony. Policzki mu bardziej 
zapadły, twarz poszarzała i siwych 
włosów na skroniach chyba przy­
było przez te osiem dni. Widziała 
to wszystko, mimo, że łzy jak na 
złość gromadziły się coraz bar­
dziej w je j oczach i wszystko, na 
co patrzała, mieniło się i przybie­
rało dziwaczne kształty, odbite w 
jej łzach.

— Poco się tak męczymy? — my­
ślała bezradnie, — dlaczego, w i- 
mię czego? Przecież się oboje....

Nie skończyła w myśli wyrazu 
„kochamy“. Nie chciała o tem na­
wet myśleć. Czy miłość może się 
zrodzić z krzywdą innych osób? 
Czy można kochać, wiedząc, że 
ktoś inny cierpi?

Przypomniała je j się rozmowa, 
jaką prowadzono niedawno w  jej 
obecności w jednem towarzystwie. 
Mówiono tam, że młodzi są bez­
względni, że torują sobie drogę do 
swe^o szczęścia, nie zważając na 
łzy i cierpienia innych.

Czy i ona należała do rzędu tych 
młodych, tych co dążą jedynie do 
swego szczęścia, przepychając się 
łokciami przez życie {

P o w i e ś ć
— Siadaj Goga. Tu, na tapcza­

nie. Na twojem zwykłem miejscu. 
Siadaj dziecinko. I nie płacz... A l­
bo może lepiej się wypłakać od- 
razu, to ci będzie później lżej?

Któż rfco wczoraj mówił do niej te 
saone słowa? Także nabrzmiałe czu­
łością. Któż to je j wycierał łzy, chu­
steczką, przepojoną zapachem la­
wendy? A, to baibcia. Jak  to babcia 
powiedziała? Że jest jedynie słaby, 
jak więikszość ludzi..Żeby go wysłu­
chać. Wyjaiśnić.

— Słuchaj Goga... Ja  wiem, ja  
cię rozumiem... Pogardzasz mną. 
Nie chcesz mnie już wcale.

Nie mogąc powstrzymać łez, któ­
re spływały je j już po policzkach i 
moczyły całą twarz, potrząsnęła ty l­
ko głową przecząco.

Czy go nie chciała? Ręce je j in­
stynktownie wyciągały się, żeby go 
objąć za szyję, żeby przytulić do 
jego ramienia swoją wymęczoną 
głowę.

— Goga... to  nietylko ty cierpia­
łaś... Ja  także... Z początku nie wie­
działem, dlaczego nie chcesz mnie 
widzieć. Gubiłem się w domysłach. 
Myślałem, że może ukrywasz coś ' 
przedemną, że jesteś chora, że le-' 
jtysz gdzieś sama.., graazemnie... i j

nie chcesz, żebym to wiedział... Nie 
miałom się kogo spytać, od kogo do­
wiedzieć. A po£em zacząłem się do­
myślać, że ktoś ci powiedział, że ci 
powiedzieli o mnie...

Goga podniosła nagle głowę. 
Spojrzała mu prosto w twarz ocza­
mi zmienionemi przez łzy.

— Tyle miesięcy... tak dużo byli­
śmy razem... I nigdy, nigdy nie mo­
głeś mi powiedzieć prawdy? Dla­
czego? Dlaczego ukrywałeś, kłama­
łeś? Przecież wiedziałeś, że będzie 
coraz trudniej...

Chwycił ją  za rękę. Była zimna, 
dziwnie obca w dotknięciu. Zupeł­
nie nie /ęka Gogi. Wysunęła ją  z 
jego dłoni.

— Ciągle chciałem... Od samego 
początku. A potem w Zakopanem... 
zanim... się to wszystko stało... za­
czynałem już parę razy... ale za każ­
dym razem te słowni grzęzły mi w 
gardle. Nie mogłem, nie mogłem. 
Bałem się, że odejdziesz odemnie... 
że nie będziesz mnie chciała znać... 
Wciąż się bałem. Ale zaraz potem 
myślałem, że będzie gorzej, jak do­
wiesz się od kogoś innego. Stokroć 
gorzej. A mimo to nie mogłem... I 
stało się najgorzej. Stało się to w 
moim domu...

W jego domu... To było najboleś­
niejsze. Nie, nie może już dłużej te­
go znieść...

— Tak, Goga, dopiero wczoraj, 
przypadkiem dowiedziałem się, żeś 
była tam na Kopernika. I wtedy na­
gle wszystko stało się jasne...

Goga leżała .teraz na tapczanie z 
zamkniętemi oczami. Nie chciała na

go miała ciągle przy --рад 
__ ~_ т> „ « л 1 „Sherrazem... Rano, w południe 
tak, jak to sobie wymarzy a- 

A Tadeusz mówił. M^w^ . 
jacy będą szczęśliwi, k»e •? .-jj j ' "T 
biorą. O tem, jakie będ$ ,,ц ,,
zem podróże, jak będą ra ot'^ecba; r

iiZ vi

Ç W  ..Sze<S= „Б
• Гу, с

cowali. Jak  mu będzie 
niego patrzeć. Nie mogła patrzeć na j ak zamieszkają. Jak sobie u • a: 
ten pokój, gdzie przeżyła ryle cud- mieszkanie .
nych chwil. Usiadł obok niej i mó­
wił. Nie przestawał mówić. Słucha­
ła jego głosu, tego głosu, który tak 
kochała. i

— Walczę ze sobą już oddawna... j 
Wierz mi. Nie mogę spokojnie pra­
cować, nie mogę jeść, nie mogę 
spać. Wciąż odkładałem tę rozmowę 
z tobą, bo chciałem ci powiedzieć 
dopiero po powzięciu decyzji.

Tak, Goga. Chciałem ci powie-

iknęł* e>
Słuchała. Znowu zam  

Melodja jego głosu i 1
mówił, były dla niej
muzyką. „hiea^

I nagle zobaczyła tę z'

najpię№^Wch‘
к o? rołL 

d«fa _ ec*ie
kobietkę, przymierzają0^  ,b y  i ;„,^

ада 
’deal

sze. Jasne, trochę P°tar? aneĝ p  ̂ iest 
z siwiejącemi nitkami- < _
wpięte w bluzkę, drobne z Ьа!( ości 

_ dokoła ust i oczu. I ta gap: 
dzieć o «tem wszystkiem, że mam żo- ka,w  szkolnym mundurku-
nę i dzieci, dopiero wtedy, kiedy’ ;,e^zenia’ tUJttnaffli. ^ i  w
postanowię przeprowadzić rozwód.’ Salonik z maneki
Ale wciąż się wahałem. Wiesz, ja - 1 mód... e
kie ito ciężkie zdecydować się na to ,1 Ich mieszkanie będzie ^  æ 
żeby rzucić ten cały dom... Ale, Go- tak. Nie będzie tam zaI, ĉh iflr'lr0| 
ga, już oddawna czuję, że inaczej chennych, ani pluszoWJ pad ^
być nie może. Że nie będę mógł żyć,1 w saloniku. Nie będzie 'гЙ̂ Папа 
póki się 'Z tobą nie ożenię. I dzisiaj kapeluszy... - t',!a ..Z
w nocy, w  czasie tej bezsennej no­
cy (postanowiłem. Przeprowadzę 
rozwód i pobierzemy się. Tak, zoba- 
czysiz Goga, zrobię wszystko, co moż 
liwe, żeby . im zabezpieczyć byt... A  
my, Goga... zobaczysz, jacy będzie­
my szczęśliwi...

Goga otworzyła oczy. Łzy wyischły twoje dzieci. Pomyśl 
nagle. Spojrzała na mężczyznę, sie-j nie mogę.., 
dzjoego aa. brzegu Ła^c^ana, Д

"Z
Usiadła na

«st
się od mężczyzny, sie 
bok niej.

-  Nie, to niemoiUwe^}ob 2|alr 
me możemy pobrać... 1 0 ‘ tv]e W* Punktuj 
okrutne. Przeżyłeś z n «  c*
Pomyśl tylko. Ona się ta^ yś,por

iP'

t
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z h
trskiej
okości p®1 
L, co obeji
ib li, przyŁ 
c je  w  zafe
»g’O ^
icznitóWi
dzień  1 ® J.TEMPERATURY WCZORAJSZE 
iec i elektr< ^ ^ ^ a tu r a  o godz. 7-ej wynosiła od 
SA7 Ä кШ» i ;* ? } w  zachodniej połowie kra- 

— 1 st. w e wschodniej. 
cz n l  j o»» arSżawie o godz. 11-ej notowa- 
»k tryczn er te»perahirę 4,8 st.
zbę 160 ® POGODA NA DZIŚ

ещр"3 ,° ^ chm urzen iu  um iarkowa- 
e r a ją  lePio. W iatry  zachodnie.
rieniu z ""
ia tach . St*
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W teatrach

Ж.€яf i n i r a  %w f S o ż n o M ' i e
rośnie także w zimie

Okres zimowy wyzyskano przy bu obu placów budowy, nad kamałem, 
dowie zapory w Rożnowi« na Dunaj i którym jirż płynie Dunajec, przerzu- 
cu dla prac, iktore pozwolą z wcze- cono mo-st drewniany 5 m. szeroko- 
siną wiosną wznowić roboty budo- ści, spoczvwajacv ńa betonowvch 
wlane w tem samem tempie, co i w г filarach.
roku ubiegłym.

W ubiegłym sezonie budowlanym 
ze względu na lokalne warunki pra-

Wseystkie te roboty przewidzia­
ne były w programie na okres zi-

- ,  , , * , I mowy ze względu na i o ,  że Dunajec
cy, prowadzono budowę zapo/ry ty l- . prowadzi w tym okresie stosunko­
wo przy prawym brzegu nzeki, za- wo niewielkie ilości wodv, co zna- 
beapieczając plac budowy od zalania i cznie ułatwiło wykonanie tych prac. 
zapomocą żelaznych ścianek szczel-j Równocześnie nadmienić należy, 
ny£V_- . , i że oprócz przygotowań natury tech-

Obecnie na wykonane do poziomu nicznej, przewidzianych planem ro-
[Я T7.PK1 T11.Т1П Я.ТП Pni ЛТ г\тлл\17.а 70 .  ̂,.... J  „ ___ *____ ____i__dna rzeki fundamenty betonowe za­

pory przerzucono Dunajec, ■zamyka­
jąc dotychczasowe jego koryto na­
turalne (ipod lewym brzegiem) pro­
wizoryczną tamą _ kamienną. Rzeka 
płynie więc specjalnie wykonanym

bót — prowadzono prace naukowo- 
badawcze. mające na celu ustalenie 
najodpowiedniejszego składu beto­
nu, ze względu na jego wytrzyma­
łość, przesiąkanie wody itp.

Ostatnio pod przewodnictwem Dv
T r4-^t.n  TD : .........,  ТЛ . '  ~  IT Г _ 1 __ i  -л r  • •

po fundamentach przyszłej zapory. ! sterstwa Komunikacji inż. E.’ Ro- 
Obecnie wbijane sa żelazne ścian-1 mańskiego, oraz przy udziale prof. 
ki szczelne, które odgrodzą tę cześć 1 prof. Politechniki Warszawskiej K. 
koryta rzeki, gdzie z wiosną rozpo- ; Pomiajiowskiego i W. Paszkowskie- 
czną isię -roboty zieme a następnie i go, zaproszonego przez firmę, pro- 
oetonowainie dalszych partyj zapo- wadząca budowę, prof. Ros‘a ze 
ry w stronę lewego brzegu. Rów-no- Szwajcaîrji, inżynierów Biura Dróg 
czesnie betonowana będzie w daJ-iWodnvch i przedstawicieli firm v— 
szym ciągu część zapory, w  której odbyła się konferencja, na której,
mieścić się będzie zakład wodno-e 
lektryczny i bloki pnzy prawym brze 
gu.

Dla zapewnienia stałej komunika­
cji wzdłuż całej zapory i połączenia

po zapoznaniu się z dotych-ezasowe- 
mi wynikami badań betonu, używa­
nego ma budowie, ustalono ostate­
czny skład betonu, z którego wyko­
nywana jest zapora rożnowska.

I OGŁOSZENIE
Zarząd Spółki A kcyjnej Drukarnia 

Techniczna zaw iadam ia PP. Akcjonar- 
juszów, że 'w  dniu 31 m arca 1938 r. o 
godz. 18-ej w I term inie, a w  raz ie  b ra ­
ku quorum o godz. 19 -e j.w  II term inie, 
w îokaln Spółki w  W arszaw ie, przy ul. 
Czackiego 3-5, odbędzie się Zwyczajne 
WaJ-ne Zgromadzenie Akcjonarjuszów, z 
następ tającym porządkiem  dziennym: 1) 
Zagajeoie Zebrania i  wybór Przewodni­
czącego; 2) Sprawozdanie Zarządu, roz­
patrzenie biłansu oraz rachunku strat 
i zysków  za 1937 r .; 3) Sprawozdanie 
Rady Nadzorczej; 4) Z atw ierdzenie sp ra ­
wozdania i udzielen ie pokw itow ania Za 
rządowi z czynności, dokonanych w  1937 
raku ; 5) Pow zięcie uchwały w spraw ie 
stra ty  za 1937 r .; 6) O kreślenie wynagro 
dzcnia d la  R ady Nadzorczej; 7) W ybo­
ry  do R ady Nadzorczej.

PP. Akcjonarjusze, życzący sobie 
waiąć udział w powyższem Zgromadze­
niu, winni złożyć w  biurze Spółki swo­
je akcje lub dowody ich zdeponowania, 
przynajmriiej na 7 dni przed Zgromadze­
niem. Eewentualne wnioski PP. A kcjo­
narjuszów winny być zglo-szone w te r ­
minie ustawowym . 190

P'Msz. o godz. 8-ej wiecz. . . .  .

WrS.£zen|e złotego zegarka 900.000-emu abonentowi
o czonych  ifc *  Q u i . pr,, _ Q Bł> ( C v k ic r s ia

Berlinie к„t . ska, M azowiecka 12); „Skąd -
dokłada W& , « . T
ikÓW na ]p ie v i~ - -4?  - Szopka pobtvczna J.

P: Pop0c lcza i Światopełka Karpińskie 
bs)vf .° źodz. 7.30 i 9.30 wiecz. 

padł w^J'lNcbHńsu. êduty: „Teorja Einsteina 
rzecz hr. e»o.
’ O FILMACH DOZWOL.jkszych 4^MŁOIkieleckiej ----^ŁODZIEŹT: T«L 7-11-25.
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W Kinach

Iria к yL^.i^^ielna 35): „Kid G atahad”. 
nistka, ■ l'-*niielna 35): „Motyl hiszpań-
Jej pr00 (М м » л . 125): „Znachor”.

ml- Ло10. (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana” 
itańCU’ 'Ьоц л0?”. fN. Świat 19): „Huragan”.

, Dunki . tó.; i*;Xehi*ątko“" 
»haneenjJrô y.'jï'̂ edziwne

Ówonka -»ro
(Nowy

„Droga do 

kłamstwo Niny 

Św iat 63): „Romans

się w  pociągu".
t ó  :TlC. f r Cyganerji".
!i»lja; t,." Trójkąt narzeczeński”. 

-ł/rwala F S o J  f. ufaj mężczyźnie".
 ̂• rvodzî btor f,a;afii Andrzeja „Pan re- niespofl*  ̂Maleje",

* f̂trt?1ir̂ r,iJcVa.IC:o"^0'̂>erł1 i Bertrand",
i „Dwoje z tłumu".zl %0 ^  wato â

t,v*tka »*<r °Wa T ,,IVJa ,y czarodziej".
риы^лЬ. s S S :  -90 MŁnut Postoju"1

..Zawfniłam". 
o - A it  ”T r° owa przedmieśoia". 

artĄ i- v ? an,on: "Cafe M etropole"
,obie. c,^lto. êdnia •
n ie i  W iednia- cVaiI}a dwa tyźodnie”.

L  4 o .  c e rb ck  Holmes i dr. W atson'
*rzy{a-  |(yl0 • ;-S«snaet.olał>w".
MÓ ît 0 ,Mat07v "Bohater naszych czasów", 
i -n^v S1Ç ?VH- r  "Korsarze".

obili f  ”Ty’ co w Ostrej świecisz Bra-
a razeD1 ^ ес̂ Ч<а". 
ie  РоГП0 *!ПйНа’ " ^ ol?er* ' Bertrand".

иГ2  ̂ ł»da. ’ '4 0° 13ty  na,cl przepaścią", sobi . "Zwyciężyły kobiety".

słowa,

w niedziele podczas specjalnej audycji w Bydgoszczy
W niedzielę, 6 marca, o godz. 16.32 

odbędzie się w stud jo bydgoskiem 
Rozgłośni Toruńskiej specjalna audy­
cja, podczas której 900.000-ny abo­
nent Polskiego Radja, p. Jan Okoń­
ski, motorniczy Tramwajów Miej­
skich w Bydgoszczy, otrzyma w upo­
minku od Polskiego Radja .złoty ze­
garek.

Jubilat radjowy skorzysta z tej 
pięknej chwili, aby podzielić się z 
radiosłuchaczami swoją radością i o- 
powiedzieć, w jakich okolicznościacli 
zarejestrował się jako abonent Pol­
skiego Radja. Audycję urozmaici or­
kiestra tramwajarzy bydgoskich, któ 
rzy prosili, aby pozwolono im w ten 
sposób zadokumentować swoją życzli 
wość dla kolegi*

Również podczas specjalnych audy 
cyj, które zorganizują, w niedzielę, 
6 marca, rozgłośnie regjonalne, wrę 
czone zostaną upominki czterem in­
nym abonentom, sąsiadującym we­
dług spisu ogólnego z p. Okońskim. 
A zatem upominki otrzymają: Ma- 
tyszczak Stefan, robotnik z Chropa- 
czowa, ksiądz Mikołajczyk Franci­
szek z Białej Krakowskiej, Michala-

kówna Marta ze wsi Żydówko pod 
Poznaniem i Gruszewski Jerzy, rol­
nik z folwarku Ćwilcze pod Poho- 
stem Zahorodzkim.

Jak się dowiadujemy, w chwili po 
dania do wiadomości o zarejestrowa­
niu się 900.000 abonenta, liczba słu­
chaczy Polskiego Radja wzrosła o 
kilka dalszych tysięcy i wzrasta co­
dziennie w szybkiem tempie. Jeste­
śmy zatem na najlepszej drodze do 
miljona abonetów radjowych w Pol­
sce.

Ogłoszenia drobne
Radioaparaty-

P U D E Ö
,°U SZKffiM

a f J S

J . S 7 A C H warszaw*
383

części, Patefony, płyty. N ajtańsie  źródło 
„RADJÓPREN”, W arszaw a, Plac Żelaz­
nej Bram y 2 Tel. 527-66 — 279-58.
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OGŁOSZENIE DRUGIE
Zarząd Sp Akc. „CERATA" zaw iada­

mia PP. Akcjonarjuszów, że w dn. 23 
m arca 1938 r. o godz. 11-ej rano, odbę­
dzie się w bioree Zarządu Spółki. Czer­
n iakow ska 84 w W arszaw ie, Zwyczajne 
W alne Zgromadzenie Akcjomarjuszów z 
następującym  porządkiem  dziennym: 1) 
Sprawozdanie Zarządu za rok 1937, bi­
lans oraz r-k Zysków i S tra t za tenże 
okres; 2) Sprawozdanie Komisji R ew i­
zyjnej; 3) Budżet w ydatków  na rok 
1938; 4) W ybór Członków Zarządu i Ko 
misfi Rew izyjnej ;5) Sprzedaż i kupno 
nieruchom ości; 6) W olne wnioski. Aik- 
cjonarjusze, pragnący w ziąć udział w 
W alnem Zebraniu, winni najmniej 7 dni 
naprzód złożyć sw e akoje, względnie kw i 
ty depozytowe w biurze Zarządu Spół­
ki, Czerniakow ska 84. 162

A o c f / o
SOBOTA, 5 marca

6.15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze”. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 M uzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z  płyt,
8.00 A udycja d la ezkół. 11.15 A udycja 
dla szkól. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 A udycja południowa. 15.30 
W iadomości gospodarcze. 15.45 T eatr 
W yobraźni d la dzieci. 16.15 Koncert. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Trans­
misja nabożeństwa z  Ostrej B ram y w W il 
nie. 18.00 W iad. sporto'W*. 18.10 Poga­
danka społeczna. 18.15 Płyty. 18.35 Au- 
dyc j a d la wsi. 19.00 Audycja dla Pola­
ków zagramicą. 19.50 Pogadanka aktual­
na. 20.00 Koncert rozrywkow y. W  przer-

Latr*py rad jo- w ie — Dzdeonik w ieczorny i Pogadan- 
w e, R ow ery i , k a  aktualna. 21.45 „W  kółko M acie ju" .—• 

skecz W ilhelm a Raorta (ze Lwowa).
22.00 Koncert popularny. 22.50 O stat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Przegląd p rasy i  Komunikat meteorolio* 
giczny.

SOBOTA, 5 marca
15.45 ,3 a śń  o siedm iu krukach”, 

słuchowisko d la dzieci.
16.15 „Dziewczyna w  oknie" E. S. 

Holemana — w yk. F. M oulaert- 
M aas z tow. ork. P. R.

17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w W ilnie.

20.00 Koncert rozrywkow y.
21.45 Skecz.
22.00 Koncert popularny.

Sprawa Kocur — Radiiez
м я т о г ж о п а

Przed sądem grodzkim w Katowi­
cach wznowiona została onegdaj roz 
prawa przeciwko p. Wiktorowi Ra- 
dliczowi, oskarżonemu przez prezy­
denta miasta Katowic p. Kocura o 
zniesławienie.

Obrońca osk. Radlicza zgłosił na 
początku rozprawy wniosek o umo­
rzenie sprawy z urzędu przez sąd, 
gdyż p. Radiiez oskarżony jest wsku
tek wysłania memorjałów do władz, | nowisko obrońcy.

w których obraził wojewodę Grażyń­
skiego, adw. Witczaka i Chmielew­
skiego, za co był już sądzony i skaza 
ny. Wobec tego — motywował swój 
wniosek obrońca — że nikt nie może 
być dwa razy sądzony za ten sam 
czyn, sprawa powinna być umorzona.

Po półtoragodzinnej naradzie sąd 
ogłosił orzeczenie, na podstawie któ­
rego sprawę umorzył, podzielając sta

.mknęła ° l * H RA ZIMIŃSKA 
„ł„u?a. _?ĄMA OD MAKSYMA
”. w J * 1, M aksym a" m iała na poi

îaJplÇ* S t ^ aC»h fradycję  świetlnej w yko- 
' ObpI - tytułowej M ichaliny Ła- 

zab ie0*]^ Po^vjjj^do^w ykonania ro li tytuł
IcaP* lr4 | ^ ; ' k:rao M»rę Ziimiriską, której 

Parodiowania dawnych sty-
tę

S U i V n
m i. j 211? 1*.®' Rola Pepy C revette

rrnal^ eaŁ7l' e do w szystk ich  załet
ne -świetnej artystk i.
»■ ^ Znicz odtwa-

SzpÜ î t,̂ retâ i.,pi“eaak a>owsze-
rsï^i,

f 'X .....................................................................
u rku- wJ- ofiarę królowej, M axima,

r. k U ^ ^ ń J n 0^ 1 — generała z kolonij
puścił"’ k tóry przez sw oją n,aiw- 

• Łr^ow ruc 1̂ law inę nieporozu-
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R o z k o s z e  ż y c i a

W wursÆmwskiGm kinie
Czy znacie powieść „Paryż 

pod Pięknem Słońcem"?
Hotel muzyki, słów. Tłum ludzi falujący z tej trzeć na te same obrazy, które widzia- 

j strony  ̂wzrasta z każdą minutą. łam przed trzema dniami. Ale dobrze mi
Czy pamiętacie bohaterkę tej powie- i — Podobno seanse mają się teraz za 

ści, Elżbietę,tę młodą, ładną, wyeman- czynać punktualnie? — pyta ktoś bUete 
cypowaną wiedenkę,tak pełną radości ra-
życiowej i tak często ulegającą smutkom, ~  Tak, ale obraz jest długi.

tak. Kto mi kazał dwa razy na tydzień 
chodzić do kina?

Jeszcze jeden nadprogram, albo wie- 
w J  a“'; ale 0t>ra.z ,cst. alufil- . , J  cej, i kiedy wreszcie zaczynają sie uka- tak wystawioną na liczne ciosy życia? Wreszcie —- z tamtej strony slychac 2ywać nazwjska reżyserów, reałizato- 

Czy pamiętacie co było najlepszym le ‘«ask spuszczanych krzeseł. Portiera od ,<5w i wykonawców — następnego filmu 
kiem na wszystkie dolegliwości Elżble- suwa się i tłum, stoiący przed salą rzu- kłóry nkaże się na „naszym ekranie, 
ty? Dokąd chodziła, gdy spotkała ją ra- ca się —• dosłownie — w drzwi. W«-! filmu, jakiego jeszcze nie było" — jest 
dość, czy nieszczęście, gdy była wesoła, pchnięta do sali, napoi zgnieciona i zdep już prawje p<5l do jedenastej, 
czy smutna; gdy chciała się zabawić i tana — wypatruję wolnego krzesła. Tu! i A . - , „ . ,» ,' . 
odpocząć? Nie, fuż zajęte. Tam wolne, ale już ktoś ,  A к*е<1У. weszc,e ° do ledenwtej ^  - ' -•--------i-i-----. , • , zaczyna się naprawdę obraz, na który

1 czy czytając tę powieść, nie rozumie 
liście doskonale Elżbiety? Czy nie zga­
dzaliście się z nią, że w czasach, w któ­
rych żyjemy, pełnych niepokoju i zmę­
czenia — najlepszym przyjacielem czło­
wieka jest — kino?

Nie wolno o tem zapominać. Poza o-

inny zdąża w tym kierunku.
Kiedy wreszcie siadam za blisko e- I Prf5rs2,a®> kifdy zaczynam się naprawdę 

kranu — ci co przyszli później, ale dziel “ łeres?wf c. te,?> «> ««  dzieje na ekra- 
niej się pchali, maja miejsca o wiele le- n,e’ °4rlen‘uK się nagle, ze w kinie me 
psze -  jest godzina pól do dziesiątej. ; wszystcy siedząna m.e,sc*ch. Coraz tono 

-  Pewnie już me będzie reklam i nad ? e  CSoby zjawiają się iwądzy mną a e- 
programów -  myślę W tej samej chwi- кги,.и“ ~  ,CI .CO luz. odli»d ^ e h  -  , 

światło gaśnie, na ekranie ukazuje się ^ГсЬо^Ч ' и, co juz przyszli na na- 
grontną rolą kulturalną, rozrywkową i ,llun iud2i) biegnących w jednym kierun .S*!pny -dodatkowy” o godzinie
oświatową, jaką mewątpbwie odgrywa ku ; jakiś ź,os _  tak sobie wla7g,ie ™ 0. jedenastej. Co chwila muszę wstawać i 
kmo — ma ono do odegrania nie mniej brażam głosy eunuchów z komedyj Plau- PrzLeP^zczac nowych widzów, tych, co 
doniosłą rolę — przyjaciela smutnych, ta — informuje uprzejmie, że ci ludzie ^ chodz4 » tych co wychodzą. Ci, co sie-

śpieszą się do znauego magazynu каре- dzą. Prf ede tez oczywiście muszą
luszy męskich pod firma... Potem na nie i y '.c iązl k<4 ° s wpuszczać i wypuszczać; 
bie ekranu ukazuje się jeździec na ko- ' “ ura‘ w momencie, kiedy wolała- 
niu i rzuca na zgromadzonych na dole bym doprawdy widzieć twarz bohate-

__________  mlodychludzi paczki najlepszych na świe ra ‘'Imu- mz Р!есУ wldza- siedzącego
mówiąc stylem radjowym, — jednocze- Cle ÊHz papierosowych. Potem... & mna‘ "
śnie skończyła się dziesiąta — i ostatnia t — Nigdy w życiu — powtarzam sobie Wychodzę z kina — przez brudne, krę 
— godzina mojej pracy dzisiaj. Nie chce przez zaciśnięte zęby — nie będę jadła schedy i podwórko — dobrze po pół 
mi się iść do domu — spać jeszcze się ciastek ze znanej firmy „Y”. Nigdy w ży d° dwunastej.
nie położę, za wcześnie, a jestem zbyt ciu nie będę się goliła, t.j. pardon, nie Ostatni mój dzienny tramwaj już po- 
zmęczona, aby móc rozmawiać, czy czy- pozwolę się golić moim przyjaciołom gwa szedł. Nocnego jeszcze niema. Jeżeli nie 
tać. Za pól godziny zaczyna się ostat- j rautowaną żyletką firmy „Z”... ; chcę wydawać na taksówkę — wracam
ni seans w kinie. Trzeba się pośpieszyć, : Wreszcie — po piętnastu, czy dwu- do domu pieszo. Właśnie wybija pierw- 
bo seans zacznie się punktualnie o dzie- j dziestu minutach — koniec reklam. Sa- sza> przekręcam klucz w zamku 
wiątej. i dowię się wygodniej na krześle, aby le- drzwi wejściowych.

Pięć przed dziewiątą znajduję się prżed ■ piej widzieć obraz. Ale jeszcze nie. Je-

zmęczonych, samotnych.
* « *

Tak, ale nie w Warszawie.
* * *

Minęła godzina ósma trzydzieści

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozryw kow y. 14.00 Pa­

rę inform acyj. 14.05 Program na jutro 
14.10 Płyty. 15.10 W iadomości sporto­
we. 15.15 Zespół Haliny Adamskiej-Gross 
m ajow ej. 18.00 Koncert solistów. 18.50 
M uzyka lekka (płyty). 19.55 Życie ku ltu ­
ralne sto licy . 22.00 „Przy jednym stote”
— humoreska Zdzisława N iewiadomskie­
go. 22.15 M uzyka lekk a  i taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A CY J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w  języku polskim i 
angielskim . 2. Nabożeństwo z K apbcy 
M atki Boskiej Ostrobramskiej w  W il- » f  
nie. 3. „Spółdzielnie zdrowia na wsi poi- 
sk ie j” — pogadanka, wygł. Anna Pod- • 
górska. 4. M uzyka polska. 5. „WiTanów” ~
— pogadanka w języku angielskim  —• ^ 
wygł. Anna K owalska. 6. âp iew  i  wio* 
lonczela. 7. A udycja słowno muzyczna.
8. Omówienie programu na tydzień na* 
stępny w  języku  polskim i amgiebkim.

NIEDZIELA, 6 marca.
8.00 Sygnał ozasu i pieśń „Bogurodzi­

ca". 8.05 Dziennik poranny. 8.15 Audy« 
c ja  d la wsd. 9.00 Transm isja nabożeń* 
stw a z kościoła O.O. Dominikanów w e 
Lwowie. Po nabożeństw ie muzvka z 
płyt. 11.25 A udycja muzyczno słowna z 
Krakowa. 11.57 Sygnał czasu 12.03 Pora 
nek symfoniczny z  Poznania. 13.00 Prze 
gląd  kulturaiBny. 13.10 R ecytac ja  prozy.
13.30 M uzyka obiadowa. 15.45 A udycja 
dla w si. 15.40 A udycja  d la  dzieci. 16.00 
A udycja słowno muzyczna w  oprać.
Leona Sch-iJlera. 16.40 „A nielcia i  ż y ­
cie" ■— powieść mówiona Heleny Bogu­
szew skiej. 17.00 Koncert św iatow y z Au 
stra lji. 17.30 Podwieczorek p rzy  m ikro­
fonie. 19.35 P łyty. 20.40 Przegląd poli­
tyczny. 20.50 Dziennik w ieczorny 21.00 
W iad. sportowe. 21.25 W esoła audycja 
ze Lwowa. 22.00 Koncert. 22.20 R ecita l 
skrzypcow y Roberta Sooetensa. 22.50 Re 
porlaż red: Edmunda Osmańczyka za 
Zjazdu Polaków w  Berlin ie, Ostatnie w ią 
domości dziennika wieczornego i Komu 
nikat m eteorologiczny.

zamkniętemi drzwiami sali, pośród kil­
kudziesięciu, czy paruset, innych wi­
dzów. Mija dziewiąta, pięć, dziesięć po 
dziewiątej. Piętnaście. Z tamtej strony 
port je ry  dochodzą przytłumione dźwięki

szcze tygodnik PAT-a. Okazuje się. że | Czytelniku, przypomnij sobie swój o- 
zrobiłam karygodny błąd. W sobotę by- statni pobyt w kinie i przyznaj, że to nie 
lam w kinie, dziś jest wtorek, a dopie- Hjeton, a wierny „obrazek z warszaw- 
ro w środę — jutro — będzie nowy ty- dtiego kina",
godnik. Przez dziesie^ minut muszę pa A . Km.

NIEDZIELA, 6 marca
9.00 Nabożeństwo.
11.25 Ziemia sądecka w pieśni.
16.00 „Pieśni poddasza".
17.00 Koncert św iatow y z Australji. 
17.30 Pod wiecz. p rzy mikrofonie. 
21.15. W esoła audycja ze Lwowa.
22.00 P ieśni Moniuszki.
22.20 R ecita l skrzypcow y Roberta 

Sooetensa.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.45 Koncert m uzyki operowej z płyt.

16.00 Felieton aktuainy. 16.10 Zespół sa 
łonowy W iktora Tychowakiego i W ikto ­
ra Osieckiego. 16.58 Program na ÿutro.
22.00 M elodje lekk ie  i  taneczne (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACY J KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w  języku polskim i 
angielskim . 2. Co słychać w sporcie poi 
skim. 3. Chwilka dla dzieci. 4. Pieśni o 
wiośnie w  wykonaniu Heleny Korff-Ka- 
weokiej. 5. Gawęda na tem aty aktualne. 
6. M uzyka lekka z płyt. 7. Rec. prozy. 
8. Polska kape la  ludowa Feliksa Dzitr 
żasowtskiego.
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Kongres Legii Inwalidów
W  dnia dzisiejszym ro z p o ­

czął w W a rsz a w ie  o b ra d y  K o n ­
gres D eleg a tów  Legii Inwalidów  
W ojen n yc h  W o jsk  Polskich imie 
nia G enerała  Józefa  S o w iń sk ie ­
go. W ieczorem  nastąpi złożenie  
w ieńca na G rob ie  Nieznanego  
Żołnierza, a następnie adresu  
hołdow niczego Panu P re z y d e n ­
tow i Rzplitej. Dnia 6 bm. na­
bożeństw o w  koście le św. W a ­
w rz yń ca  na W oli ,  ce leb row an e  
przez JE. Ks. Biskupa D -ra  G a ­
wlinę, a następnie złożenie w ień­
ca u stóp pom nika Gen. J. S o ­
wińskiego, żłożenie ‘ w ieńca w  
B elw ederze  i adresu hołd ow ni­
czego Panu M arszałkow i Śm i-  
głem u-R ydzow i. O godzinie  
1 w  południe o tw arc ie  K ongre -

Ofiarność junacka
Nakładem K o m en d y Głów nej  

J. H. P. ukazało się w y d a w n ic ­
tw o  p.t.„Junacy dla Państw a i 
N arodu”, ilustrujące w yrob ien ie  
o b y w a te lsk ie  i społeczne juna­
ków . K a r ty  te m ów ią o w ie l­
kiej ofiarności junackiej w p ra ­
cy  dla Państwa, jak i o o fiar­
ności na różne cele. A  ofiarność  
to  duża, jak  na ju n ak ów , bo  
w ynosząca  ogółem  zł 16 .996 .54  
w ciągu roku ub.

Junack ie  Hufce P racy ,k tó ryc h  
jeden ma sw oją  siedzibę w  W o l ­
borzu p od  P io trkow em  coraz  
w ięcej znajdują zrozumienia i 
uznania w społeczeństw ie. Za­
sługują na to  sw oją  rzetelną  
pracą. S ta n o w ią  dziś w zo ro w ą  
o b y w  te lską szkołę p ra cy .  D o ­
w od em  tego  cały szereg listów,  
pod ziękow ań , zebran ych w  w y ­
mienionym w yd a w n ic tw ie .  A ż e ­
b y  poznać w łe lką  społeczną  
ofiarność junacką, trzeba się 
koniecznie z w yd a w n ic tw e m  
tym  zapoznać. A  w arto , tym- 
bardziej, że ukazało się w  p ię­
knej szacie, obficie i lustrowane  
— o p rac ow ał  kpt. F. Znam irow-  
ski.

su w  salonach R esursy K u p ie ­
ckiej. Z P io trk o w a  w yjechała  
na kongres d e legacja  miejsco­

w ej Kom panii Legii Inwalidów  
W o jen n yc h  z prezesem swoim  
p. Marianem Stankiew iczem .

Sprawcy zamachu bombowego
na Nowym Swiecie, skazani na wiezienie

Dnia 16  w rześnia  r. ub. o d ­
b y w a ł  się w W a rsz a w ie  zjazc 
m łodzieży P. P. S., poczym  zor  
ganizowano pochód przez m ia­
sto.

W  chwili g d y  pochód  s k rę ­
cał z N ow ego  Św ia tu  w  A l.  J e ­
rozolim ską sp ośród  publiczno­
ści na chodniku została rzuco­
na bomba. Szesnaśc ie  osób  o d ­
niosło ran y  i lżejsze obrażenia.

Dzięki zamieszaniu, jak ie  n a ­
stąpiło po w ybuchu, sp ra w c y  
udało się umknąć.

D op ie ro  w kilka dni później 
policja  o trzym ała  informacje, że 
niejaki R ysza rd  K w iatkow sk i  
17-letni k o lp o r te r  Falangi roz- 
p o w ia d a  kolegom , iż to on rzu 
cił bom bę na pochód.

A re sz to w a n y  K w ia tk o w sk i  ze­
znał, iż o w e g o  dnia spotkał s w e ­
go  przy jac ie la  C zesław a N ow a­
ka, te rm inatora  k raw ieck ieg o  
k tó ry  pow iedział:

—  Mam grzech otkę. Chcesz  
krop nąć ją w  p o c h ó d ?

K w ia tk o w sk i  „g rzech otkę ’ 
wziął, lecz rzucił ją nie on sam. 
lecz inny młodzieniec, k tórego  
nazw iska po d ać  nie chciał.

P rzep row ad z o n o  rew iz ję  i 
Nowaka, gdzie w  p iw nicy  zna 
leziono bom bę tego  sam ego ty  
pu, jak rzucona w  A lejach.

Bom bę tę miał dosta rczyć  
N ow akow i niejaki W eintz, któ  
reg o  rów nież aresztow ano.

Po zamknięciu p rzew od u  są 
d o w e g o  głos zabrał p ro k u ra to r  
P iotrow ski,  dom agając się su 
ro w e j k a ry  d la  oskarżonych.

O b ron a  wnosiła o uniewin  
nienie wskazując że oskarżenie  
oparte  jest jed yn ie  na p osz la ­
kach.

S ą d  uznał winę w szystk ich

Wezwanie do składania ofert
G arn izon ow a Kom isia Ż yw n ośc iow a w  P io trkow ie  zamie­

rza od d ać  w  drodze

PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
d o sta w ę  mięsa w ołow eg o, w ie p rzo w e g o , baraniego, słoniny,  
boczku i kiełbasy , ziem niaków, k aszy  jęczmiennej, tatarczanej,  
jag lanej, p e rło w ej i pęczaku, fasoli, grochu, mąki pszennej i 
żytniej, siana, słom y żytniej i owsianej. W y ż e j  w ym ienione  
arty ku ły  mają o d p o w ia d a ć  1-mu gatunkow i.

O ferta  w kop ercia  zap ieczętow ane! za op atrzon ej znakiem  
firm y oraz napisem „O ferta  do  przeta rgu  dnia 18  marca 1938  
r. na d o s ta w ę  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h ” musi w płyn ąć do  
K ancelarji  K w aterm istrza  25 p. p. k oszary  Franciszkańskie,  
najpóźniej do  dnia 18  m arca 19 38  r. godz. 10-ej, w k tó rym  
to terminie rozpocznie się kom isyjne o tw arc ie  ofert i przetarg.

Z przepisami d o tyczącym i d o s ta w y  oraz  w ysokośc i  art. 
żywn., na leży zgłaszać się w  godz. o d  II — 12  w kancelarii  
oficera żyw n ośc iow ego.

O ferta  na część d o s ta w y  jest dopuszczalna.
W y s o k o ś ć  wadium  ustalone na 3 proc. w artości o fe ro ­

w anej d o s ta w y  w  ciągu 3  mies.
W adium  na leży wpłacić  w  kasie 25 p.p. k osz ary  F ran­

ciszkańskie.
Do o fe rty  n a leży  dołączyć:
1. P ok w ito w an ie  złożenia wadium.
2. Ś w ia d e c tw o  przem ysłow a.
O d  obow iązku złożenia wadium  zw oln iono  producentów ,  

a od  św iad ec tw a  p rzem ysłow eg o  zw oln iono firmy, k tó re  już 
w bieżącym  roku k a len d arzow ym  uskuteczniały d o s ta w y  dla  
w ojska.

W  razie n e g a tyw n eg o  w yniku  przetargu  o fertow ego , o d ­
będzie się w tym  samym dniu p rzeta rg  ustny.

Zastrzegam sobie p ra w o  oceny i w yb o ru  ofert, tudzież  
zwiększenie lub zmniejszenie d osta w y .

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  
G A R N IZ O N O W E J KOM ISJI Ż Y W N O Ś C I O W E J

JANUSZ SIKORSKI major

oskarżon ych  za ud ow odn ion ą  i 
skazał Cz. N owaka, k tó ry  d o ­
s ta rczył  materiału w y b u c h o w e ­
go i nakłaniał sw ych  to w a rz y ­
szy do rzucenia bom by na 3 
lata więzienia.

O sk arż on y  W eintz ,  k tó ry  p o ­
magał w  p rz yg o tow an iac h  do  
zamachu, skazan y  został na 2 
la ta  więzienia w reszcie K w ia t ­
kow ski,  k tó ry  bom bę rzucił, 
skazan y  został, jako  małoletni 
na umieszczenie w  domu p o ­
p ra w y

NA NOWOCZESNE ^  SUPERHETEROIVHY

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

KINO-

Al. 3 .

Proces
b. komisarycznego prezydenta 

Pabianic
B yły  kom isaryczn y p rezyd en t  

miasta Pabianic, Roman J a b ło ń ­
ski, skazan y  uprzednio  przez  
S ą d  O k rę g o w y  na 4 lata w ię ­
zienia za nadużycia  w  p a b ia ­
nickiej K. K. O. od p ow iad ał  w 
innej spraw ie. Chodziło  o u- 
k ryc ie  ruchomości za sekw estro -  
w an ych  przez kom ornika  w  ce­
lu p rzep row ad zen ia  licytacji. J a ­
błoński skazan y został, na 2 t y ­
godnie  aresztu z zawieszeniem.

Tragiczna śmierć
inżyniera wskutek nieo­

strożnej manipulacji bronią
W  lokalu winiarni i restau­

racji p. f. „Simon i S te c k i” w  
W a rsz a w ie  zd arzy ł  się trag icz­
ny w yp a d ek .

Z okazji o s ta tk ó w  przyszli  
tam na ko lac ję  dw aj inżyn iero ­
wie: 44-letni Julian Ja w o rsk i  i 
40-letni Julian Srednicki. W  cza­
sie kolacji, inż. S rednick i w y ­
jął re w o lw e r  i zaczął manipu­
lo w ać  nie wiedzą,cże w lufie jest 
kula, pociągnął on za cyngiel 
i s p o w o d o w a ł  w ystrzał.  Kula  
przestrzeliła  inż. Jaw orsk iem u  
p ra w ą  rę k ę  i utkwiła w płu­
cach.

Służba, jak  rów n ież  i sp ra w ­
ca trag icznego w yp a d k u , rzu­
cił się na ratunek, w zyw a jąc  
jednocześnie P og otow ie .  R an­
nego przew iezion o  do  lecznicy  
chirurgicznej, gdzie mimo n a­
tychm iastow ej operacji ,  inż. J a ­
w orsk i zmarł. Pozostaw ił on 
żonę i 11-Ietnią córkę.

Na miejsce trag icznego w y ­
p adku  p rz y b y ła  po lic ja  oraz  
przedstaw icie le  urzędu ś led cze­
go, sędzia ś led czy  i p ro k u ra ­
tor. Inż. S red n ick iego  z a trz y ­
mano, celem przesłuchania.

Jeś l i  
sam masz niewiele 

daj wedle 
swej możności— 
a le  d a j z a r az  
na Pomoc Zimowa! 

Konto P. K. 0.70.200  
P o m o c  Z i m o w a

Składajcie na FON.

Likwidacja szajki
złodziejskiej w Sulejowie

Ostatn io  na terenie S u le jo w a  
i oko licy  jacyś  zuchwali złodzie  
je d o k o n yw a li  l icznych kradzie  
ży, n iep oko jąc  tym m ieszkań­
ców  całej okolicy. W  w yniku  
p rz ep ro w ad z on yc h  dochodzeń  
policji udało się bandę  tę  zli­
k w idow ać. A resz to w a n i  zostali 
mianowicie: 25-letn iego Broni 
sław a G w ard ę ,  20 - le ta iego  S t a ­
nisława F loriana N owaka, 22-1 
A n ton iego  K lim eckiego i 19-1 
Stan isław a Pyzia  jako  człon­
k ów  szajki złodziejskiej oraz  
pasera  41- le tn iego  A b ra m a  
Szm en dra  w szystk ich  z S u le jo ­
wa. A re sz to w a n y c h  przekazano  
do d y sp o zy c ji  w ładz sąd ow o -  
śłedczych.

Pierwsza w Polsce
szkoła kolonizacyjna 

w Piotrkowie
Na ostatnim posiedzeniu Ligi 

M orskiej i Koionialnej w P iotr­
kowie, po rozpatrzeniu  szeregu  
sp raw  tej organizacji na w nio­
sek Naczelnika K rzew sk iego ,  
uchw alono założyć w P io trk o ­
w ie  p ierw szą  w  Polsce szkołę  
kolonizacyjną, na w zó r  istnie­
jącej w  W itzenhausen  (Niemcy). 
Szk oła  ta będzie  miała na celu 
krzew ien ie  kultury polskiej  
w śró d  przyszłych  p ionierów  w 
dalekich krajach zamorskich.

Celem  zrea lizow an ia  uch w a­
ły  postanow iono  p ow ołać  do  
życia S p ó łk ę  akcy jn ą  lub udzia­
łową, k tó ra  nabędzie  o d p o w ie ­
dnie te ren y  i p rz ep ro w a d z i  p o ­
trzebne inw estycje . W  szkole  
będą w yk ład an e  nast. p rz e d ­
m ioty: Języ k i  obce, rzemiosła,  
szoferka, budow nictw o, historia, 
geografia, żeg la rs tw o  itp. P r a ­
ce w stęp ne zostały już ro z p o ­
częte.

Repertuar kin
„ R O M A “ „Ś le p y  zaułek” 
„ C z a ry ” Tajemnica P an y  Brinx  
„ A S ” „D ziewcze z p ó łn oc y”.

Do naszych
Czytelników

zw racam y się z p rośbą  o u re­
gulowanie  za ległych rachunków  
za „Dziennik N a ro d o w y ” i o d ­
nowienie prenum eraty  na rok  
j ieżący.

W  razie dalszej zw łoki z 
wpłatą, zmuszeni będziem y  
w s trz y m a ć  w y s y łk ę  pism a.

Prenum erata  miesięczna w y ­
nosi 3 złote , którą  należy w p ła ­
cać zgóry  w  Administracji  
„Dziennika N a ro d o w e g o ” ul. 
Ś ło w ac k ieg o  28, front n ap rze­
ciw ogrodu ko le jo w eg o  lub 
przekazem  pocztow ym .

Żołnierska audycja
W  ram ach organ izow an y0 

przez W o js k o w y  Instytut Nau- 
k o w o -O ś w ia to w y  M. Ś. Wojsk, 
au d ycy j  ra d io w y c h  nadana bę­
dzie w dniu 7 m arca rb. o 
dżinie 19 -e j  audyc ja  żołnierska 
pióra W ik to ra  W łod ka  P- £ 
„U piór na M yszkow ej  
w w ykon aniu  A r ty s tó w  W ar­
szawskich i chóru Dana.
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stanow ią  p o w ażn y  dział w han 
lu jarm arcznym , wiejskim wzg1̂  
dnie małomiasteczkowym- D°? 
taw cą  tow aru  są tu p rz e w a z n ie  
małe ży d o w sk ie  w ytw órn ie ,p r0 
dukujące to w a r  tani, lecz 
najgorszym  gatunku.

W y tw ó rn ie  polskie, połozon 
przew ażnie  w  zachodniej dzie - 
nicy kraju, nie dociera ją  na°" 
gół na teren w o je w ó d z tw  C/en 
tralnych, południow ych lu 

w schodnich, mimo, że Pr0 
dukują one to w a r  w tej sarn J 
cenie, zaś g a tu n kow o  i estety 
cznie dużo w yższy .  
Zainteresow anym  kupcom ^ z , 
szenie chętnie służy o d p o w ie  
nimi adresami. . . •

W  razie zużytkow ania  nin,'?^ 
szego komunikatu dla c . y 
prasow ych , uprzejmie Pr0.sl?0 . 
o łaskaw e podanie  do wia 
C zy te ln ik ó w  adresu  n aszeg  
Zrzeszenia. . . t.

Zrzeszenie K u p ców  W iejsk‘ 
W arszaw a ,u l .G ró jeck a  102 m-

Tajemnica ulicy 
nowojorskiej

Ulica w ie lk iego  miasta bV 
już n ie jednokrotn ie  tematem  
mu. To b arw n e  tło b yło  a r̂a. J a 
filmów tej miary, co я
w ie lk iego  m iasta” Chapl1"?’ 
„W ielkom ie jsk ie  ulice” >  ̂ a. 
ulicy”. Ulica da je  niewycze^P 
ną ilość ż y w o .  u ję t y c h  0 . 
zów  k inow ych. C iekaw e ^ zkjCi 
rżenia, c iekaw e są t y p y  *u ,.Z.e i 
przew ija jące się przez ulic 
zaułki. A  ileż tajemnic * 
w  sobie jedna chociażby  
mienica?
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Tajemnicę jednej z takie 
ic w N owym  Jorku,  

„Ś lep ym  zalukiem ” °  v^y- 
i ln  p o d  tym że tytułem-^ . ja 

tw órn ia  „United Artists  
mu w y ją tk o w ą  ob sad ę  3 «,tc. 
ską: S y lv ię  S id n e y ,  J 0 *1® „g- 
C rea  i specja listę od  r0  * c y l-  
sterów , H umphrey B o g a r t a .  
v ia  S id ney, k tó rą  widzie i ^ 
już k iedyś  w  podobnej r °  « 
ilmie „W ielkom ie jsk ie  

s tw orzyła  w  „Ś lep ym  za» 
potężną kreac ję  aktorską» jc, 
ra  n iew ątp liw ie  p o z o s ta w i  ̂
zatarte  wrażenie. Treść 0. 
niezw yk le  c iekaw a w . }ab' 
zycji, t rzym a w idza w  nie 
nącym  napięciu. . \üi

Ś le p y  zaułek” ukazał się 
w kinie „R om a”.

R ed a kto r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLU T A . D rukarnia „ K ra jo w a “ P io trków , S ienk iew icza  14, tel.
13-31-

ZNAKOMITE PACZKI TYLKO OD Feliksa Tenszerta
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